
Zakłady
eksperymenfujqce
czekają na poparcie

innych fabryk

WARSZAWA (PAP)
13 bm. odbyło się w Warszawie 

w KW PZPR zebranie, w którym 
uczestniczyli dyrektorzy ekspery­
mentujących fabryk, przedstawi­
ciele resortów i związków zawo­
dowych.

Dyskusja wykazała zgodność po­
glądów w sprawie powoływania 
samorządów robotniczych. Zastrze­
gano jednak, że w radach tych po­
winni pracować ludzie społecznie 
oraz, że powinny one być wyraź­
nie oddzielone od rad za­
kładowych, których zasadniczym 
zadaniem powinno być dbanie o 
sprawy bytowe załogi..

Występujący tu i ówdzie lęk 
przed radami robotniczymi, jest 
wynikiem niczym nieuzasadnione­
go braku zaufania do kla­
sy robotniczej, która — jak stwier 
dzono — w wielu wypadkach dała 
dowód, że potrafi dobrze wywiązać 
się z najbardziej odpowiedzialnych 
zadań.

I sekretarz KW PZPR — S. Sta­
szewski — zwrócił uwagę, że, aby 
eksperymenty warszawskich zakia 
dów w pełni zdały egzamin, muszą 
one znaleźć poparcie w wielu 
fabrykach w całej Polsce, koope­
rujących z nimi. Trzeba więc i tam 
wprowadzać nowe systemy organi­
zacji pracy oraz udoskonalić sy­
stem kooperacji, opierając go na 
bezpośrednim materialnym zainte­
resowaniu załóg.

Cena 20 gr Nakład 102 700

Rok XII Wydanie A 3 Poznań, wtorek 16 X 1956 r. Nr 247 (3956)

l*o obradach Zespołu Wojewódzkiego

Posłowie poznańscy postulują
urealnienie planów 5-łatki

dla Wielkopolski
Jak już informowaliśmy, posłowie wielkopolscy w 

wyniku dwudniowej narady w Poznaniu i Warszawie 
— opracowali wyłonione w toku dyskusji wnioski i 
przekazali je do Biura Poselskiego. Niezależnie od tego 
posłowie zamierzają z nimi wystąpić w toku obrad 
komisji (województwo nasze reprezentowane jest we 
wszystkich ważniejszych komisjach sejmowych).

Wnioski te, złożone przed­
wczoraj w Biurze Posel­
skim, traktują głównie o

Rady zakładam - gospodarzami
swoich funduszy

(Od warszawskiego przedstawiciela „Głosu")
W CRZZ powołana została 

ostatnio specjalna komisja, ma 
ja.ca na celu opracowanie pro 
jektu decentralizacji zarzą­
dzania funduszami w związ­
kach zawodowych.

Dotychczas wszystkie fundu­
sze uzyskiwane przez związki 
zawodowe drogą ściągania 
składek członkowskich były w f 
całości odprowadzane do za- i 
rządów głównych i CRZZ i i 
stąd dopiero dysponowane na 
poszczególne potrzeby związ­
kowe. Rady zakładowe opiera­
ły się o dotacje z góry, w wie­
lu wypadkach powodowało to 
lawinę zbędnej papierkowej ro 
boty, a poza tym terenowe o- 
gniwa związkowe, 
te najniższe — nie zawsze o- 
trzymywały tyle pieniędzy, ile 
b\ło konieczne.

Projekt komisji przewiduje,

sze na wypłatę zasiłków statu­
towych musiałyby zostać scen 
tralizowane w zarządach okrę­
gowych, gdyż kwoty uzyski­
wane ze składek w całych ze­
społach członkowskich nie wy­
starczą na pokrycie wynikają­
cych z tego tytułu potrzeb.

K. Rzcmienieckł

Poseł NRF
odwołany z Syrii

KAIR(PAP)
Jak podaje syryjski dziennik 

,.A1 Tahrlr", minister spraw za­
granicznych Syrii Bittar spotkał się

zwłaszcza z ambasadorem Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej. W czasie rozmo­
wy ambasador' NRF oświadczył, że 
.jego rząd zerwie stosunki dyploma 
tyczne z Syrią jeśli uzna ona Nie­
miecką Republiką Demokratyczną. 

*e począwszy od stycznia 1957 i W odpowiedzi min. spraw zagra- 
r. w radach zakładowych po- * nicznych Syrii stwierdził. Iż „rząd 
zostawać będzie co najmniej
50 proc, sumy uzyskanej ze 
składek związkowych. Suge­
stie komisji idą w tym kierun­
ku, by podstawą do wydatko­
wania przez rady zakładowe 
pozostających do ich dyspozy­
cji sum był budżet uchwalany 
przez załogi zakładów pracy.
Budżet ten byłby przesyłany 
zarządowi głównemu danego 
związku jedynie do wiadomo­
ści. Tym samym rady zakłado­
we stałyby się rzeczywistymi i 
bezpośrednimi gospodarzami 
Poważnej części funduszy 
związkowych.

Istnieje również druga kon­
cepcja, aby budżety rad zakła­
dowych były uchwalane przez 
Załogi, ale zatwierdzane w za­
rządach okręgowych związków 
zawodowych. W sprawie tej 
Powinni, naszym zdaniem, wy 
Powiedzieć się jeszcze członko­
wie związków zawodowych na 
swych zebraniach. •

Praktycznie — podstawowa 
część funduszy rady zakłado­
wej przeznaczana byłaby na 
cele bytowe: zasiłki statutowe, 
zapomogi, pomoc finansową 
‘ta Wyieżdżających na wczasy 
“d- Jedynie w związkach o 
rozproszonej strukturze orga­
nizacyjnej (handlowcy, nau- 
c^yciele. pracownicy admini­
stracji publicznej itp) fundu-

yryjski odrzuca tego rodzaju groź 
by".

BONN (PAP)
Zachodnio-niemiecki federalny 

urząd prasowy zakomunikował w 
sobotę, że ambasador NRF w Syrii, 
Hans Joachim von der Esch zo­
stał odwołany z Damaszku do Bonn

Aresztowanie
M. Far kasa

BUDAPESZT (PAP) 
Agencja MT1 donosi, że na 

polecenie prokuratora general­
nego Węgier aresztowany zo­
stał pod zarzutem łamania pra­
worządności socjalistycznej by­
ły minister obrony narodowej 
Mihaly Farkas.

produkcji rolniczej. Na wstę­
pie Zespół domaga się ureal­
nienia wskaźników produkcji 
zbóż dla naszego wojewódz­
twa, które ustalono w wyso­
kości 43“/o ogólnej produkcji. 
Posłowie dowodzą, iż maksy­
malnie odsetek ów winien 
wynosić 38, przy czym nie­
zbędne jest zwiększenie ilości 
nawozów sztucznych o 90’/o w 
stosunku do zużycia w roku 
1955.

Dla zabezpieczenia wykonania 
planu dostaw żywca Zespól wysu­
wa żądania:

Zwiększenia o 80 000 ton ilości 
paszy treściwej dla naszego regio­
nu, reaktywowania licznych za­
kładów mleczarskich (a nie zlewni 
— aby wracało do chłopów dobre 
mleko chude), zwrotu wywaru 
ziemniaczanego z gorzelni w więk­
szym procencie dla Chłopów (do­
tychczas 96,9"/o ogolnej ilości wy­
waru przejmują PGR-y), wytłoków 
itp., załatwienia sprawy rakami, 
gdyż produkcja tych zakładów uty­
lizacyjnych dociera zaledwie w 
czterech procentach do rolników 
poznańskich; dalej postuluje się 
zaprzestanie produkcji spirytusu 
a melasy (jest ona minimalnie tań­
sza od produkcji z ziemniaków) z 
przeznaczeniem tego produktu u- 
bocznego na cele paszowe, dosta­
wę nasion kukurydzy 1 lucerny z 
importu; mowa w dalszych wnio­
skach o konieczności udzielenia 
rolnictwu poznańskiemu poważnej 
pomocy w materiałach budowla­
nych i kredytach — dla około 
50 000 gospodarstw 1 spółdzielni, 
na budowę 20 ono oborek, na budo­
wę 800 obór (każda na 60 zwie­
rząt) — przy czym posłowie doma­
gają się od Ministerstwa Przemy­
słu Drobnego, aby tak rozwijało 
swoją produkcję w Poznańsktem, by 
potrzeby w materiałach budowla­
nych były najpełniej zaspokojone. 
Mowa o konieczności przydziele­
nia rolnictwu wielkopolskiemu wę 
gla dla podjęcia na szeroką skalę 
wypalania cegły systemem poto­
wym, postuluje się wreszcie — dla 
poprawy zaopatrzenia w wapno 
budowlane i nawozowe — wprowa­
dzenie wypalania kamienia wa­
piennego w przystosowanych do 
tego urządzeniach w cukrowniach 
(potrzeba do tego celu jednak rocz 
nie 8500 ton koksu).

Wniosek jedenasty dowodzi 
potrzeby przeniesienia budo­

Uzgodnienie zasad dalszych rokowań
w sprawie Suezu

Wykonanie ustawy o amnestii
i rehabilitacja niewinnie skazanych

— tematem obrad
WARSZAWA (PAP)
Posiedzenie sejmowej komi­

sji administracji i wymiaru 
sprawiedliwości, które odbyło 
się 13 bm. pod przewodnictwem 
pos. Pawiaka, poświęcone było 
sprawom znajdującym się w 
centrum zainteresowania opinii 
publicznej. Pierwsza z nich to 
wykonanie tegorocznej ustawy 
o amnestii, druga — problem 
rehabilitacji osób niewinnie 
skazanych.

Składając sprawozdanie z prze­
biegu realizacji ustawy o amne­
stii, minister sprawiedliwości — 
Z. Wasilkowska stwierdziła, że 
dzięki jej zastosowaniu w ciągu 
pierwszych 20 dni maja br. liczba 
osób przebywających w więzie­
niach spadla z 69 tys. do 34.824. 
Wśród amnesfionowanyeh znaj­
duje się 5.247 osób skazanych za 
przestępstwa o charakterze anty­
państwowym oraz 1063 za faszyza- 
cję życia w Polsce przedwrześ- 
niowej. Niezależnie od liczby 
zwolnionych z więzień, na podsta 
wie amnestii darowano lub zła-

" siewach ’ 
przodują PGR-y

warszawa (pap)
Opóźnione w tym roku pra- 

° ^Wa tygodnie siewy je- 
‘ ne stosunkowo najszybciej 
Przeprowadzone są w PGR-ach. 
nnó*1}3 Wszystkie gospodarstwa 
mi , *°we uporały się z siewa- 
\va-Z. a’ a. w województwach: 
lpAizZawskini, rzeszowskim, kie- 
hvn 'ni’i )u^elskim, poznańskim, 
łv łódzkim, zakończy,

akze siew pszenicy ozimej.

NOWY JORK (PAP) 
Ministrowie spraw zagra­

nicznych Egiptu, Francji i 
Wielkiej Brytanii, doszli w 
trakcie trójstronnych roz­
mów zaaranżowanych przez 
Hammarskjoelda do porozu­
mienia w sprawie zasad, któ­
re będą punktem wyjścia do 
dalszych rokowań ,w sprawie 
Suezu.

Jak informują agencje za­
chodnie — sekretarz general­
ny ONZ Hammarskjoeld 
przedstawił 6 następujących 
zasad, uzgodnionych w trak­
cie rozmów przez Fawziego, 
Lloyda i Pineau.

1. utrzymana będzie wolna i 
otwarta żegluga po Kanale, bez 
dyskryminacji jawnej ani rama- 
maskowanej;

2. respektowana będzie suwe­
renność Egiptu:

3. funkcjonowanie Kanału bę­
dzie izolowane od polityki jakie­
gokolwiek państwa;

4. tryb ustalania opłat i ko­
sztów określi porozumienie mię­

wy zbiornika retencyjnego w 
Wielowsi na Prośnie z planu 
terenowego do centralnego,
gdyż inwestycja ta będzie 
miała wpływ na produkcję 
rolną również województw 
wrocławskiego i zielonogór­
skiego; następny wniosek mó 
wi o konieczności uregulowa­
nia przez Prezydium Rządu 
problemu Noteci (kolizja in­
teresów żeglugi i rolnictwa?.

W zakresie elektryfikacji 
województwa — Zespół Posel­
ski domaga się zwiększenia 
ilości materiałów: zostałyby 
one sprzedane chłopom, prag 
nącym szybciej otrzymać 
światło w swoich wsiach. Ce­
lem zalesienia 70 000 ha nie­
użytków potrzeba naszemu 
województwu dodatkowych 70 
milionów’ zł na sfinansowanie 
robót, a Ministerstwo Leś- 
(DOKONCZENIE NA STR 2)

Czyźby klęska
timizaiu jabłek ?

Decentralizacja 
także w PKPG

H7łA\SZ.4 H'/l (PAP) 
Przewodniczący PKPG wydal

zarządzenie, które przekazuje 
kompetencji ministrów i prezy­
diów wojewódzkich rad narodo­
wych uprawnienia w zakresie 
ustalania zasad, trybu i termi­
nów opracowywania planów 
kwartalno-miesięcznych w pod­
ległych im jednostkach.

ZISPO
rówH eż odmawia.

BIAŁYSTOK (PAP).
Na Blałostocczyżnie notuje się 

niezwykły urodzaj owoców, a szczc 
góinie jabłek.

Przedsiębiorstwo Skupu Owoców 
i Warzyw w Białymstoku, nie ma­
jąc żadnych dyspozycji wysyłko­
wych, starało się przekazać nad­
miar jabłek do różnych zakładów 
przetwórczych w kraju, ale wszę­
dzie natrafiało na kategoryczną od­
mowę. Przed kilku dniami biało­
stockie PSÓW zwróciło się do kil­
kunastu większych zakładów pra­
cy w kraju, m. in. do stoczni w 
Gdańsku i Szczecinie, do ZISPO 
w Poznaniu, „Pafawagu" we Wro­
cławiu, proponując im dostawę ja­
błek dla ich pracowników w cenie 
1.5—2 zł za kg. Ale nie odniosło to 
rezultatu — Jedynie bowiem Sto­
cznia Szczecińska zgodziła się przy 
jąć jeden wagon owoców.

Sytuacja jest paradoksalna. 
Okazuje się bowiem, że uro­
dzaj na jabłka stał się powo­
dem dużych strat. 200 ton jabłek, 
dla których nie ma zbytu, może 
zmarnować się na punktach sku­
pu. Poza tym zaś każdego dnia 
chłopi przywożą dalsze 300—400 ton 
owoców, co oczywiście może spo­
wodować jeszcze większe straty.

Hawet Ministerstwo Budownictwa przyznało:

Ten projekt jest najlepszy
z opracowanych w kraju

D

dzy Egiptem a użytkownikami
Kanału;

5. odpowiednia część należno­
ści przeznaczona będzie na roz­
budowę Kanału;

6. w wypadku zaistnienia róż­
nic zdań, nierozstrzygnięte spra­
wy między Towarzystwem Kana­
łu Sueskiego (chodzi o Towarzy­
stwo, znacjonalizowane przez E- 
gipt), a rządem egipskim, będą 
rozwiązywane drogą arbitrażu.

Jak podają agencje zachodnie, 
Lloyd, Pineau i Duiles uzgodnili 
w sobotę nową propozycję francu- 
sko-brytyjską w sprawie realiza­
cji sześciu uzgodnionych zasad. 
Propozycje te postanowiono przed­
stawić na jawnym posiedzeniu Ra­
dy Bezpieczeństwa, zwołanym po­
czątkowo na godzinę 20, a następ­
nie przesuniętym na godzinę 22 
według czasu środkowo-europej- 
skiego.

Do chwili zamknięcia numeru 
nie nadeszły jeszcze sprawozdania 
z jawnego posiedzenia Rady Bez­
pieczeństwa.

yr. Wacław Szmaus ze 
Zjednoczenia nr 2 Bu­
downictwa Miejskiego 

w Poznaniu odłożył ze zniechę­
ceniem słuchawkę. Chwilami 
już nie wiedział co począć. Ze 
wszystkich stron alarmowano 
o mieszkania. Bank groził nie- 
wypłaceniem poborów na sku­
tek przekroczenia kosztów...

Bywały momenty, źe Zjednocze­
nie nie panowało nad sytuacją. Na 
budowach spadła wydajność. Prze­
kraczano limity w płacach. Rosły 
jak na drożdżach koszty, a ocze­
kiwanych izb nie przybywało. W 
dodatku trzeba było jeszcze stale 
„targować się" z robotnikami, aby 
ich utrzymać na budowach...

Narady robocze w Zjednocze­
niu stawały się coraz bardziej 
burzliwe. Wysuwano coraz to 
nowe wnioski dla usprawnienia 
pracy, ale wśród nich powta­
rzał się jeden motyw:

— Przede wszystkim trzeba zmie­
nić przepisy, aby robotnicy mieli 
jakąś korzyść z tego, ie obniżyli 
koszty — padały głosy z różnych 
stron sali. — Apeluje się o to sta­
le, ale czy który robotnik otrzy­
mał kiedy premię za oszczędność?

Po takich naradach dyr 
Szmaus próbował uzyskać ja­
kieś ustępstwa w Centralnym 
Zarządzie. Bezskutecznie. Mur 
przepisów był niewzruszony.

W Hong - Kongu
- już spokój

PEKIN (PAP)
Z Hong-Kongu donoszą: 'Sy­

tuacja w mieście, a zwłaszcza 
w Kowloonie, jest nadal napię­
ta, chociaż krwawym rozru­
chom położono już kres.

Z doniesień prasy jednak wy 
nika, że w niektórych dzielni­
cach Hong-Kongu ukrywają się 
jeszcze niewielkie grupy uzbro 
jonych agentów czangkaisze- 
kowskich i gangsterów.

Ostatnie wzmianki w prasie 
na temat usamodzielnienia nie­
których przedsiębiorstw wzbu­
dziły zainteresowanie wśród 
pracowników Zjednoczenia i 
załóg budowlanych. Z dyskusji 
wyłaniał się projekt.

Na pierwszy plan wysunęła 
się kwestia oszczędności ma­
teriałów (około 50 proc, wszyst­
kich kosztów) stanowią właś­
nie materiały, których wiele 
marnuje się na różnych budo-^ 
wach.

W rezultacie sprecyzowano 
jeden z najważniejszych punk-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Komisji Sejmowej
godzono karę oraz umorzono do­
chodzenia w stosunku do znacz­
nej liczby osób, które popełniły 
przestępstwa o charakterze anty­
państwowym lub przestępstwa- 
pospolite. Ponadto z amnestii sko 
rzystały także dotychczas 52 oso­
by, które przebywały za granicą 
i obecnie powróciły do kraju.
Na podstawie specjalnej u- 

chwały Prezydium Rządu o 0- 
piece . nad amnestionowanymi 
—zwalniani z więzień otrzymy 
wali zapomogi pieniężne, skie- 
rowama do pracy, a w razie po­
trzeby, bezpłatną opiekę lekar­
ską, z leczeniem sanatoryjnym 
włącznie.

Sprawozdania z przebiegu re­
habilitacji o^ob n.ewinnie ska­
zanych tub paszwociuwanych z 
powuou nieregutarno^ci, błę­
dów, wypaczeń czy zbroani po­
pełnionych w toku śledztwa 
złożyii: Prokurator Ger.eiamy 
PRL — Rybicki, zastępca szefa 
Urzędu Rady Ministrów — min. 
Tołwiński oraz prezes Najwyż­
szego Sądu Wojskowego — płk 
Mitek i Naczelny Prokurator 
Wojskowy — płk Ryba.

Od 1 maja br. do 1 bm. orga­
na wymiaru sprawiedliwości za 
jęły się przecie wszystkim reha- 
oiiitacją tych osób, które ska­
zane byiy w latach uDiegłych 
(głównie lata 1949—1953) przez 
sądy wojskowe. Sądy te bo­
wiem rozpatrywały przytłacza­
jącą częśc spraw o charakterze 
politycznym 1 antypaństwo­
wym, a w odniesień.u do tych 
spraw wypaczeń.a były naj­
większe.

Brok. Rybicki stwierdza, że w 
okresie od 1 maja br. do i bm. 
wpłynęło DOS podań w sprawach 
rehabilitacji, w tym duża część 
od ludzi przebywających na woł 
uości. Dotychczas rozpatrzono 
spośród tych podań 852 sprawy. 
Zrehabilitowano* w tym okresie 
364 osoby. Prócz tego w stosunku 
do wieiu obywateli winnych, lecz 
skazanych zbyt surowo, złago­
dzono wyroki, a także zwrócono 
się do Rady Państwa o akt laski. 
Niezależnie od tego, w sprawach 
jeszcze niedostatecznie wyjaśnio­
nych, co do których zachodzi 
wyraźnie podejrzenie, iż wyroki 
były niesłuszne lub nawet oskar­
żeni całkowicie uicwiuni, zasto­
sowano w stosunku do nich 
pi zerwanie odbywania kary. 
Niewinnie aresztowanym lu­

dziom, którzy ponieśli szkody 1 
powodu na przykład nieuzasadnio­
nego długotrwałego śledztwa lub 
ich rodzinom udzieioao Jednorazo­
wych odszkodowań pieniężnych na 
ogólną sumę 7,5 min. zi. Otrzymali 
oni odszkodowania pieniężne w 
wysokości od 5 do 5« tysięcy zł. 
Odszkodowania w najwyższym wy 
miarze otrzymały wdowy po reha­
bilitowanych pośmiertnie.

Min. Wasilkowska poinformowa­
ła komisję, że projekt ustawy o 
odszkodowaniach dla osób zreha­
bilitowanych i poszkodowanych w 
związku z wypaczeniami w dzia­
łalności wymiaru sprawiedliwości 
oraz dla ich rodzin, będzie przed­
łożony pod obrady najbliższego 
posiedzenia Prezydium Rządu.

Spółdzielczości
należy przywrócić
demokrację

WARSZAWA (PAP)
W Warszawie obradowało

dwudniowe plenum Naczelnej 
Rady Spółdzielczej, poświęcone 
ocenie dotychczasowej działal­
ności ruchu spółdzielczego w 
Polsce i zadaniom tego ruchu 
na przyszłość. ,

Omawiając działalność i rolę 
spółdzielczości, prezes NRS 
Drożniak powiedział między in­
nymi: .

„Ruchowi spółdzielczemu 
trzeba przywrócić oblicze i 
właściwe miejsce, trzeba or­
ganizacjom spółdzielczym dać 
swobodę działania, 
uwolnić je od komenderowa­
nia. Naczelnym zadaniem ru­
chu spółdzielczego w Polsce 
powinno teraz stać się złikwi 
dowanie centralizmu biuro­
kratycznego, przywróce­
nie demokracji w ru­
chu spółdzielczym, odbudo­
wanie zaufania do spółdziel­
czości, wyzwolenie twórczej 
inicjatywy 7 milionów człon­
ków spółdzielni w Polsce/*

Operacja przeciwko 
członkom EOKA

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi, że 

angielskie oddziały wojskowe i 
policja przeprowadziły ostatnio 
w północnej części Cypru za­
krojoną na szeroką skalę opera 
cję przeciwko członkom EOKA. 
Według oficjalnych danych, u- 
jęto 31 osób, w tym A. Uhara- 
lambousa, za którego ujęcie 
władze brytyjskie przyrzekły 
5 tys. funtów szterlingów.

Rzecznik brytyjski oświad­
czył, że w czasie tej operacji 
znaleziono dużą ilość broni i a- 
municji i zlikwidowano 4 gru­
py bojowe EOKA.

Ponomariewa
wyjechała
z Londynu do ZSRR

Znana dyskobolka radziecka — 
Nina Ponomariewa, oskarżona 3* 
sierpnia przez detektywa jednego 
ze sklepów londyńskich, udała się 
w piątek, 12 bm. do sądu, by po­
łożyć kres tej przykrej sprawie.

W toku rozprawy sędzia stanął 
po stronie oskarżenia. Jednak po­
wziął następującą uchwałę: „Uwa­
żam, te sprawiedliwości stania 
się zadość, jeżeli zwolnię oskarżo­
ną pod warunkiem, że pokryje o- 
na koszty sądowe w wysokości I 
funtów i 3 szylingów”.

Ponomariewa opuściła LoodMk 
udając się do ZSRR.



W procesie „ośmiu"
iga feśga postępowanie ftw^sw

(Inf. wł.)
śwd. Domańska wyraża się 

na ogół pozytywnie o osk. Kacz 
kowskim, niemniej stwierdza, 
że pewnego razu zakradł się
po króliki". Matka Kaczkow wtargnęło kilku osobników w

skiego pracowała cały dzień 
w gospodarstwie,. na skutek 
czego nie mogła zająć się wy­
chowaniem syna.

śwd. Markiewicz, kierow­
niczka sklepu, opowiada szcze 
goły dotyczące manifestacji 
przed Zamkiem oraz wtarg­
nięcia demonstrantów na te-ren więzienia, świadek widzia ^asć. Jeden z tych napastni- balkonie, jak twierdzi, po go
ła tłum ludzi, którzy rozbiegli 
się po podwórzu więzienia — 
wszystko to, jak stwierdza, 
odbywało się „cichusieńko".

Na pytanie prok. Markowi­
cza śwd. Markiewicz stwier­
dza, że nie słyszała jakoby 
demonstranci mieli zawład­
nąć arsenałem więziennym.

śwd. Góralska mieszka w 
budynku położonym przy ul. 
Kochanowskiego naprzeciw­
ko gmachu UB. Około godzi­
ny 11 świadek zauważyła gru­
pę manifestantów, której czo 
ło stanowiła młodzież w wie­
ku szkolnym z transparen­
tem. Za nią widziała star­
szych, trzymających w rę­
kach nogi od stołu itp., jak 
się wyraża, „maczugi". Gdy 
manifestanci zaczęli się do­
bijać do bramy budynku UB, wom świadka. Na pytanie o
znajdujący się wewnątrz pu­
ścili w ruch hydranty z wodą. 
Następnie świadek widziała 
butelki rzucane w kierunku 
budynku UB, a wkrótce po­
tem strzały z Urzędu, które 
skierowane zostały w górę. Je 
den z pracowników UB, jak
twierdzi świadek, miał się wy miał się wtedy wyrazić, że 
razić do osób, które chciały granat ten mu się przyda, 
wtargnąć do budynku: „Przy- Zeznaje dalej Salomea Maj

Po obradach
Zespołu Wojewódzkiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nictwa powinno zabezpieczyć 
odpowiednią ilość sadzonek.

Niemniej istotnych spraw 
dotyczą dalsze wnioski WZP; 
mowa w nich o konieczności 
zainstalowania w Zakładach 
Fosforowych w Luboniu urzą­
dzeń absorpcyjnych.

Kierując się myślą o stopniowym tyczy spraw przemysłu drob- 
normaiizowaniu systemu cen w nego i rzemiosła. Zasadniczy
sensie ustalania ich na rentownym 
poziomie — Zespół wysunął dalej 
sugestie (do dyskusji) ewentual­
nych zm|an opłat za niektóre pro­
dukty rolne, dostarczane w ramach 
obowiązkowych dostaw, na przy­
kład zbcże, ziemniaki. Pociągnęło­
by to za sobą konieczność prze­
znaczenia na ten cel określonych 
funduszów, które posłowie propo­
nują zgromadzić w drodze zmniej­
szenia dotacji na pomoc inwesty­
cyjną dla rolnictwa (na przykład 
obecnie chłopi płacą jedynie 3O’/» 
kosztów elektryfikacji).

Wykrycie
grup szpiegowskich
w Czechosłowacji

PRAGA (PAP)
Czechosłowackie minister­

stwo spraw wewnętrznych po 
dało do wiadomości, że przy 
pomocy ludności udało się 
wykryć kilka grup szpiegow­
skich obcych wywiadów. Usta 
łono, że wielu agentów prze­
szło przeszkolenie w specjal­
nych ośrodkach szpiegow­
skich w NRF, a następnie w 
różnych okresach przerzuca­
nych było na terytorium Cze­
chosłowacji.

Zaaresztowani agenci wy­
posażeni byli w tajne radio­
stacje, broń i instrukcje do 
wypełniania szpiegowskich i 
dywersyjnych zadań. 

Sprostowanie
W numerze niedzielnym na ko­

lumnie z ankietą poselską omył­
kowo wydrukowaliśmy informację, 
lż Józef Popielas jest posłem z o- 
kręgu Gniezno. Poseł Popielas jest 
reprezentantem w Sejmie ludności 
okręgu OSTRÓW.
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ślijcie delegację, chcemy z 
wami rozmawiać". Napastni­
cy jednak nie zareagowali na 
to wezwanie.

Do mieszkania świadka

poszukiwaniu broni. Jeden z 
nich był z karabinem i krzy­
czał: „Oddaj pani broń, bo 
będę strzelał". „To strzelajcie 
do bezbronnej kobiety" — od­
powiedziała na to świadek. 
Napastnicy zdemolowali mie­
szkanie, ale byli wśród nich 
i tacy, którzy nie pozwalali

ków trzymał w ręku granat, 
inny, który wyróżniał się agre 
sywnością, miał na sobie 
mundur funkcjonariusza stra 
ży przemysłowej.

Śwd. Tomaszewski zna osk. 
Błaszyka, widział go w kry-
tycznym czasie w grupie mło nej c^vzili jedna z nich osu-
dych ludzi w rejonie ulicy 
Dąbrowskiego i Kochanow­
skiego. Błaszyk posiadał przy 
sobie pepeszę, świadek poznał 
oskarżonego po bliźnie na czo 
le. Wyraża się o nim niepo­
chlebnie, mówiąc, że „tam 
gdzie były jakieś kradzieże i 
bójki, przewijało się prawie 
zawsze nazwisko „Błaszyka". 
Wie to stąd, że pracował 
przez pewien czas w Komisa­
riacie MO w Junikowie.

Osk. Błaszyk zaprzecza sło-

brońcy świadek wyjaśnia jesz 
cze, że jeżeli chodzi o kradzie 
że i bójki, to tylko podejrze­
wał o to oskarżonego.

śwd. Gąsior rozmawiał wie 
czorem 23 czerwca z osk. Maj 
chrem który pokazywał 
świadkowi granat. Majcher

Zachodzi również potrzeba — 
stwierdzają dalej posłowie w 
swych wnioskach — poddania re­
wizji cen na ziemniaki przemysło­
we i jadalne, dostarczane w ra­
mach obowiązkowych dostaw. Róż­
nica jest bowiem tak minimalna, 
iż rolnicy nie są zainteresowani w 
dostawie ziemniaków konsumpcyj­
nych.

Kolejnych 10 wniosków do­

mówi o rozbieżności pomię­
dzy zadaniami wzrostu pro­
dukcji według wartości a 
wskaźnikami zaopatrzenia. 
Wynika z niej jasno, iż wy­
pełnienie zadań planowych 
wymaga wyraźnego zwiększe­
nia zaopatrzenia przemysłu 
drobnego i rzemiosła w su­
rowce. Spośród pozostałych 
— ciekawsze wnioski dotyczą 
przedłużenia okresu nauki 
przywarsztatowej do 3 lat, u- 
ruchomienia szkół dokształ­
cających oraz rozwiązania 
sprawy zbytu wytworów rze­
mieślniczych przez specjalne 
sklepy.

Osobny rozdział wśród wnio 
sków stanowią sprawy komu­
nalne. Tu WZP postuluje zwię 
kszenie naszemu wojewódz­
twu kredytów na kapitalne 
remonty o 55 milionów zł, 
przy czym wspomina się o po­
trzebie uregulowania opłat z 
tytułu czynszu mieszkanio­
wego; posłowie domagają się 
także dodatkowych środków 
na budownictwo Dyrekcji Bu 
dowy Osiedli Robotniczych 
i potrzeby komunalne 42 
miast Wielkopolski (na 
zabezpieczenie urządzeń 
wodociągowych, kanalizacyj­
nych i gazowych). Wnosi się 
także o dofinansowanie in­
westycji Poznania; chodzi o 
142 miliony zł dla przygoto­
wania uzbrojenia Rataj, gdzie 
powstać ma w przyszłości 
dzielnica mieszkaniowa. Dla 
Kalisza potrzeba 1,7 miliona 
złotych na obudowę mostu 
przez Prosnę.

Co się tyczy urządzeń so 
cjalnych — Zespół Poselski 
domaga się dofinansowania 
budownictwa szkół podstawo­
wych w kwocie 79 milionów. 
Zespół stoi na stanowisku ko­
nieczności wzniesienia nowe­
go szpitala w Ostrowie, a tak­
że w Turku i Koninie.

Jutro większość ze wspom­
nianych wniosków trafi na 
Komisję Rolnictwa za pośred 
nictwem pos. Kity, Najdka i 
Ratajczaka.

P. 2YCKI

cher, żona osk. Majchra, któ­
ry 28 czerwca po przyjściu 
do domu pokazywał jej gra­
nat, miał go znaleźć na ulicy 
Młyńskiej, świadek wyraża
się bardzo dobrze o oskarżo- tłumu jak również znajdującym 
nym Majcherze, nazywając się wewnątrz Budynku UBfunk
go dobrym mężem i ojcem.

Następnie staje przed są­
dem śwd. Egon Naganowski, 
literat, który z balkonu III 
piętra przy ulicy Kochanow­
skiego 6 obserwował przebieg 
wypadków przed gmachem
UB. świadek znalazł się na

dzinie 12. Zdaniem świadka 
wypadki na tej ulicy prze­
chodziły przez kilka faz. świa 
dek widział trzy tramwaj arki, 
które stały naprzeciwko gma­
chu UB, trzymając flagę o 
barwach narodowych. W pew

nęła się ranna na ziemię, wy 
puszczając z rąk flagę, którą 
podtrzymał niezwłocznie 
chłopczyk w wieku około 9 
lat. Następnie świadek za­
uważył, jak pewni osobnicy z 
tłumu zaczęli wypuszczać z 
traktora benzynę i napełniać 
nią butelki. W chwilę potem 
świadek zobaczył mężczyznę 
niosącego na ręku rannego, 
chłopczyka, ale to nie był 
ten, jak twierdzi świadek, któ 
ry trzymał flagę. Następnie 
śwd. Naganowski opisuje 
szczegółowo moment przyby­
cia pod gmach Urzędu żołnie­
rzy, którzy usiłowali oddzielić 
tłum od bezpośredniego są­
siedztwa gmachu UB. żołnie­
rze ci jednak nie spełnili swe 
go zadania, gdyż zostali przez 
tłum częściowo rozbrojeni, 
bądź oddawali broń. Potem 
przyjechały ćzołgi, które 
wmieszały się w tłum. Sły­
chać było okrzyki „wojsko z 
nami". Demonstranci wsia­
dali na czołgi, wieżyczka jed­
nego z nich owinięta była w 
biało-czerwoną flagę, potem 
tę flagę, jak twierdzi świadek, 
miał trzymać jeden z żołnie­
rzy siedzących na czołgu. W 
tym czasie świadek zaobser­
wował rosnące podniecenie w 
tłumie. W krótki czas potem, 
został ranny; skąd oddano do 
świadka strzał, tego dokład­
nie nie wie.

Następnie zeznają świadko­
wie: Skołbania, która w czasie 
zajść została dwukrotnie ranna 
(drugi raz, gdy leżała już na no 
szach) i widziała cywilów strze 
lających do żołnierzy — oraz 
śwd. Rzeszotek, który będąc ko 
legą osk. Pomarnackiego roz­
mawiał z nim w czasie między 
godz. 16 a 18 w krytyczny 
czwartek przed kawiarnią „Bał 
tycką".

Z kolei złożyła zeznania śwd. 
Banasiak, pielęgniarka ze szpi­
tala im. Raszei. Świadek, mimo 
iż 28 czerwca miała wolny

Wokół sądowej sali
Poniedziałkowa „Gazeta sie wypadków czerwcowych dzl ° ekipę, w której znajdował

Poznańska" zamieściła ob- rzuca też omawiany przez si<* dr Śliwiński — przyp. red.) 
szerny artykuł pt. „Konfron- „Gazetę" wykaz osób cywil- byla pierwszą ekipą lekarską, któ- 
tacje" zawierający szereg in nych rannych i zabitych w ,a z”aJazła S1<? wewnątrz gmachu 
teresujących szczegółów do_ zajściach. Cytujemy: Bezpieczeństwa;
tyczących przebiegu zajść W „Wynika z nich, że na całej dłu- 2* ponad kilka godzin oczekiwał 
dn. 28 czerwca br. Szczegóły sości ulicy Kochanowskiego od-
te — naszym zdaniem — niosł® rany 18 osób> na r°eu ulicy 1 simie I™!Poznańskiej i Kochanowskiego — Sztaba. Silnie krwawiąc od go- 

3, na rogu ulicy Dąbrowskie- <zln południowych, z powodu po- 
go i ulicy Kochanowskiego — strzału twarzy, nie mógł wymówić 
25, Poznańskiej 1 Mickiewicza — 13. anł Jednego słowa. Jedyny jego 
Wykaz ten informuje także o ran- sP®s®b porozumienia — to pismo, 
nych na ulicy Dąbrowskiego (31), ot® treść prośby rannego, którą 

się w to, kto na Moście Teatralnym (15), Mośeie *aP«»a£w notesie kolegi: 
krzyczał. Przypomnimy tylko nie uniwersyteckim (6), którzy prze- „Zorganizujcie mi pomoc lekar- 
które zeznania złożone w czasie clei nie mieli bezpośredniej stycz- ski*> bo mnie udusi. Może by le- 
dotychczasowego przewodu sądo- noścł 2 wypadkami przy gmachu har* czołgiem przyjechał, bo na- 
wego, a z których jasno wynika, urzędu Bezpieczeństwa. prawdę ze mną źle”.
że ówczesnego naczelnika więzie- co mieli wspólnego z tymi Człowiek ten został opatrzony 
nia, ob. Lewandowskiego nie py- wypadkami ranni na ulicy Fredry, dopiero o szarówce. — W pokoju 
tano, gdzie są rzekomo uwięzieni zwierzynieckiej, Garbary, Je- Pal*ło się już światło; 
członkowie delegacji robotników źyckiej, Solnej, Grunwaldz- 3- koszmarnych ostatnich 30 mi- 
ZISPO. Prowodyrów napaści in- kiej, Rokossowskiego, Towaro- nut swego życia przeżył 21-letni 
teresowały bardziej „atrakcyjne” Wej, Świerczewskiego, Alei Mar- żołnierz Wojska Polskiego, szere- 
sprawy — magazyny odzieży, ka- Binkowskiego, Placu Młodej Gwar- gowiec Czekaj. Ciężko rannego 
sa więzienia, arsenał broni. Po- ciii, wielkopolskiej, Zamkowej, czy chłopca mogłaby uratować w porę 
tem dopiero, już inni, rozbijali na gtarym Rynku (około 52 oso- zastosowana pomoc lekarska. Da- 
cele, wypuszczając na wolność by)7 remnie błagał o nią. Skonał około
pospolitych złodziei i awantur- znamienne są także informacje godziny 12.30;'
ników. uzyskane od samych osób ranio- \ *•’ n*e doczekali się pomocy łe-

„ ka

mają Istotne znaczenie. 
„Przed Zamkiem — pisze „Ga 

zeta” —■ krzyczano: „Chodźmy 
pod więzienie uwolnić naszych 
braci-robotników”.

Nie wdajemy

czytamy dalej — dotarła do U- ca. Spośród 86 osób — 25 twierdzi, śmiertelnie 
rzędu Bezpieczeństwa jeszcze że odniosło rany na skutek strza- hydrantu 
wówczas, gdy ną ulicy Kocha­
nowskiego panował spokój. W

podczas obsługiwania 
oraz chor. Frankow-

16w wojska, 8 — na skutek strza-
lów funkcjonariuszy bezpieczeń- 5- ogółem zginęło w gmachu U-

tym czasie, przypominamy, za­
jęte Już były gmachy: KW, Pre­
zydium MRN, Komendy Milicji. 
W chwili, gdy po zniszczeniu u- 
rządzeń w budynku Ubezpieczał 
nł_ tłum ruszył przed gmach Bez­
pieczeństwa, nikt nie strzelał. 
Ale przy Alejach Marcinkowskie­
go jakiś młokos zranił kulą ob. 
Owsianą.”
Ciekawe światło na

bieg zbrojnych zajść w cza- „i. wyżej wspomniana ekipa (cho lanie obrony.

dzień od pracy zgłosiła się o- 
chotniczo do wzięcia udziału w 
zbieraniu rannych i przez cały 
dzień pod gradem kul niosła po 
moc zarówno rannym spośród

cjonariuszom służby bezpieczeń 
siwa. Jeżeli chodzi o rozmowę, 
jaką świadek prowadziła z oblę 
żonymi funkcjonariuszami UB, 
to zeznanie świadka pokrywa 
się tutaj ze słowami dr. Sliwiń 
skiego, przesłuchiwanego przez 
Sąd w piątek.

Swd. Lewandowski w kryty­
cznym czasie pełniący funkcję 
naczelnika więzienia przy ul. 
Młyńskiej stwierdza, że na sku­
tek wiadomości o manifestacji 
zarządził on na terenie więzie­
nia ostre pogotowie. Miał wy­
raźne instrukcje, że broni uży­
wać nie wolno. Tłum dostał się 
do więzienia po wyłamaniu 
furtki, mimo użycia hydran­
tów przez straż więzienną. 
Napastnicy udali się do świad­
ka i kazali mu wypuścić więź­
niów. Świadek opisuje wanda­
lizm napastników, którzy nie 
cofnęli się nawet przed znisz­
czeniem aparatu rentgenow­
skiego w szpitalu. Po rozbiciu 
arsenału z bronią, jak twierdzi 
świadek, napastnicy zabrali 
stamtąd ok. 100 jednostek bro­
ni, m. in. karabiny, pepesze 1 
granaty — wszystkich jednak 
nie zdołali zabrać.

Swd. Łaurentowska (pielęg­
niarka) widziała, jak pewnego 
rannego żołnierza, leżącego na 
noszach w Wojewódzkiej Przy 
chodni uderzył w twarz jakiś 
młodzieniec.

Swd. dr Lewicki ze szpitala 
MSW stwierdza, iż pierwsze ka 
retki wyjechały na ulicę Ko­
chanowskiego między 10 a 11 
przed południem i przez dłuż­
szy czas nie wracały. Świadek 
zeznaje, iż wydaje się prawdo­
podobne, że karetki te mu- 
siały być w tym czasie zajęte 
zbieraniem rannych i wożę 
niem ich do okolicznych szpi­
tali. Należy przypuszczać, że ka 
retki te nie zostały dopuszczone 
przez oblegających do gmachu 
UB, skąd kilka razy telefonowa 
no, że znajdują się tam cięż­
ko ranni, którzy potrzebują na­
tychmiastowej pomocy.

Następnie przewodniczący o- 
glosil postanowienie Sądu, w 
którym rezygnuje się z przesłu­
chania dalszych świadków, ma­
jących wyjaśnić okoliczności 
związane z nastrojami tłumu w 
czasie rozbicia więzienia przy 
ul. Młyńskiej, podczas manife­
stacji przed Zamkiem i w rejo­
nie ul. Kochanowskiego, gdyż 
świadkowie, którzy złożyli ze­
znania, zdaniem Sądu, dosta­
tecznie już wyjaśnili te proble­
my.

stwa, trzy — strzałów MO, przy- rz?du Bezpieczeństwa 3 ludzi — 
padkowo — 1 osoba, oraz 49 osób 12 z°sta{o rannych.** 
stwierdza, że raniły je strzały na- Na Zakończenie artykułu 
pastników”. | „Gazeta" zajmuje stano-A oto garść uwag „Gazety wisko wobec ) planu ławy 
Poznańskiej" w związku z obrończej, wyrażając zara- 
zeznaniami świadka dr. śli_ zem zadowolenie z faktu że 
wińskiego, który znalazł się procesy odbywają się w ’at- 
ok. godz. 18 w dn. 28 czerw- mosferze demokratyzacji, 
ca w gmachu Urzędu d/s Bez czego wyrazem jest m. in. w 

prze pieczeństwa. niczym nie skrępowane dzia

wyborcza" » USA
(Korespondencja własna API)

Nowy Jork, w październiku
Przed kilku dniami wybrałem 

się do dzielnicy nowojorskiej
Brooklyn, na wiec wyborczy kan­
dydata partii demokratycznej, Ste- 
vsnsona. O godzinie dwunastej, w 
czasie przerwy na śniadanie, na 
skwerze przed miejscowym ratu­
szem zebrało się kilka tysięcy osób. 
Hałaśliwa orkiestra dęta, grupa In­
dian w kolorowych strojach, dziew 
ezęta z parasolami i napisami „Ste- 
venson-Kcfauver“, transparenty z 
imionami obu kandydatów, kape­
lusz z piór indiańskich na głowie 
Stevensona — oto akcesoria tego 
typowego amerykańskiego wiecu. 
Przemówienie Slevensona trwało 
zaledwie kilkanaście minut. Po­
przestał cn na zaatakowaniu par­
tii republikańskiej jako partii wiel 
kiego kapitału i na kilku dowci­
pach przyjętych hucznym śmie­
chem, po czym przewodniczący o- 
zr.ajmił, że Stevensonowi spieszy 
się na mistrzostwa baseballowe.

Słuchacze byli pełni zrozumie­
nia, zwłaszcza że poprzedniego 
dnia także Eisenhower przyjeżdżał 
do Nowego Jorku na mecz base­
ballu i że ich przerwa śniadaniowa 
już zbliżała się do końca.

Czy takie zgromadzenia przyspa­
rzają zwolenników kandydatom? 
Chyba tak, bo przecież w przeciw­
nym razie praktyczni działacze par 
tyjni nie urządzaliby takich wie­
ców i nie wydawaliby na nie pie­
niędzy. Skoro już padło słowo pie­
niądze, warto zwrócić uwagę na to, 
że w tym roku prasa amerykań­
ska ogłasza wyjątkowo wiele da­
nych o wydatkach cbu partii na 
kampanię wyborczą. Jedna z pod­
komisji Senatu prowadzi nawet te­
raz przesłuchania na temat wydat 
ków wyborczych. W tych dniach 
zeznawał przed nią Aleksander 
Kcard, profer r nauk politycznych 
Uniwersytetu w Północnej Karoli­
nie. Według obliczeń tego eksper­
ta, w roku 1952 wydatki wyborcze 
obu partii wyniosły 140 milionów 
dolarów, przy czym szczególnie 
duży był wkład 92 najwięszych
koncernów. Według opinii Hearda tyC3na Chce zakasować republika 
koncerny finansowały przeważnie n(jw> reklamujących się jako par- 
kandydatów partii republikańskiej,
podczas gdy centrale związkowe 
pomagały partii demokratycznej.
Nie brak przykładów równoczesne­
go finansowania obu partii. Tak 
więc np. znany miliarder, Cullen, 
ze stanu Teksas, dał 39 tysięcy do­
larów republikanom i 14 tysięcy do 
larów demokratom.

Według przewidywań prasy wy­
datki tegoroczne będą większe niż 
przed czterema laty, uwłaszcza wo­
bec większego wykorzystania tele­
wizji, co Jest bardzo kosztowne.
Niektóre przemówienia Eisenhowe­
ra czy Stevcnsona są nadawane je­
dnocześnie przez wszystkie stacje 
telewizyjne; okazało się bowiem, 
że w razie wykorzystania tylko je­
dnej ze stacji, telewidzowie gre­
mialnie przestawiali aparaty na 
inne, bardziej atrakcyjne progra­
my.

Prasa amerykańska ujawnia tak­
że i inną stronę „kuchni wybor­
czej”. W kilku tygodnikach ukazały 
się szczegółowe informacje o ze­
spole układającym przemówienia 
dla Eisenhowera. „Newsweek0 wy 
mienia Emmeta, Hughesa, z zawo­
du dziennikarza z koncernu Lu- 
ce‘a, jako głównego autora prze­
mówień prezydenta. Tygodnik 
„US-News and World Report" wy­
mienia tegoż Hughesa, a także nie-

jakiego Kevina McCanna, przygo­
towującego dla Eisenhowera dow­
cipne uwagi, Arthura Larsona, 
który łączy stanowisko wicemini­
stra pracy z obowiązkiem pisania 
przemówień dla prezydenta itd.

W ciągu ubiegłego tygodnia prze 
prowadziłem na własną rękę coś w 
rodzaju ankiety Gallupa wśród 
kilkunastu znajomych amerykań­
skich, których nie widziałem od 
czasu pobytu w Ameryce przed 
siedmiu łaty. Pytałem ich, na kogo 
zamierzają glosować podczas bli- 
skich już wyborów prezydenckich. 
Okazało się, że niektórzy, choć gło 
sowali wówczas na demokratów, w 
tym roku zamierzają poprzeć Eisen 
howera. Dwóch znajomych, którzy 
w 1952 r. głosowali na Eisenhowe­
ra, teraz oddadzą swe głosy demo­
kratom. ilość moich rozmów była 
— rzecz jasna — zbyt mała, by mo­
żna było na tej podstawie wypro­
wadzić jakiekolwiek wnioski, ale 
przekonałem się podczas tych roz­
mów, że prasa amerykańska ma 
rację podając dwie charakterysty­
czne cechy tegorocznych wyborów. 
Po pierwsze, nadal pewien odsetek 
wyborców tradycyjnie demokra­
tycznych głosować będzie na Eisen­
howera, ze względu na jego osobi­
stą popularność. Po drugie, część 
wyborców, którzy przed czterema 
laty poparli republikanów, teraz 
wraca do demokratów. W tej sy­
tuacji wyniku wyborów nikt nie 
podejmuje się przepowiedzieć, 
choć, według zgodnej opinii całej 
niemal prasy amerykańskiej, więk­
sze szanse zwycięstwa ma Eisen­
hower.

Z lektury prasy amerykańskiej i 
z tych rozmów prywatnych znacz­
nie ciekawszy był dla mnie inny 
wniosek. Mam wrażenie, że z bie­
giem lat różnice między obu wiel­
kimi partiami amerykańskimi co­
raz bardziej się zacierają i że dla­
tego coraz łatwiej jest wyborcom 
przerzucać się z jednej partii do 
drugiej. Nieraz trudno odróżnić 
czy przemówienie wyborcze wygło 
sił republikanin czy demokrata. 
W ostatnich dniach partia demokra

tia pokoju i w związku z tym Ste- 
venson akcentuje swą opozycję 
przeciw powszechnej służbie woj­
skowej i przeciw doświadczeniom z 
bronią wodorową. Mówcy partii re 
publikańskiej zaś zdecydowanie 
przeczą temu, że reprezentują wiel 
ki kapitał i występują jako obroń­
cy świata pracy. Problem podo­
bieństwa obu partii amerykańskich 
poruszony jest w książce profeso­
ra Uniwersytetu Columbia, Wright 
Mlllisa, pod tytułem „The power 
elitc“ („Elita rządząca”), która 
stała się sensacją w kołach inte­
lektualistów amerykańskich. Na 
podstawie ogromnego materiału au 
tor wykazuje, że w Ameryce wła­
dzę sprawuje nie ta, czy inna par­
tia, ale mała grupa ludzi, którą on 
nazywa elitą i która reprezentuje 
interesy gospodarcze, polityczne i 
militarne wielkiego kapitału.

Grzegorz JA5ZUŃSKI

Tea projekt 
jest najlepszy

(Ciąg dalszy ze str. l)
tów projektu: Robotnicy fizycz­
ni powinni otrzymywać 50 pro­
cent wartości zaoszczędzonego 
materiału. 30 proc, wartości na­
leży im wypłacać po zakończe­
niu elementów robót, a pozo­
stałe 20 proc, po całkowitymi 
rozliczeniu kosztów budowy. 
Oszczędności te powinny być 
dzielone na brygady i pracow­
ników proporcjonalnie do wy­
sokości zarobku uzyskanego 
przy danej pracy.

A dalej dorzucono jeszcze Jeden 
punkt projektu: Robotnikom nale­
ży przyznawać premię za termi­
nowe i bezusterkowe wykonania 
wyznaczonych robót.

Opierając się na wniosku mgr. 
L. Dziewoiskiego sprecyzowano 
dalszy punkt projektu: Wyko­
nają murarze jakiś budynek ta­
niej — podzielić ten zysk po­
między zespół. Wtedy na pe­
wno będą dbali o ulepszenie or 
ganizacji pracy i obniżenie ko­
sztów.

W czasie innej narady ustalono 
zasady podziału dodatkowej aku­
mulacji. Postanowiono, że 10 proc, 
ponadplanowej akumulacji otrzy­
ma państwo, a po 30 proc, rozdzieli 
się na fundusz zakładowy przed­
siębiorstwa, wśród robotników, Pra 
cewników Zarządu Zjednoczenia. 
Zaproponowano również, aby Mini 
sterstwo Budownictwa ustalało dla 
Zjednoczenia tylko dwa wskaźniki* 
kubaturę i sumę akumulacji.

Tak powstał projekt usamo­
dzielnienia przedsiębiorstwa- 
Ministerstwo przyjęło projekt 
z uznaniem: Jest najlepszy 2 
dotychczas opracowanych w 
kraju.

Obecnie 35 pracowników z róż­
nych działów Zjednoczenia opraco­
wuje szczegółowe regulaminy pre­
miowania, rozrachunków itd., a ze­
spół z inż. Szczepańskim na czel# 
zweryfikuje projekty na budowę 
przy ul. Dąbrowskiego i Szpitalnej, 
która ma być prowadzona wedłuf 
nowych zasad.

. (Br. L.)



Stanisław KamińskiW orbicie ławy oskarżonych W zanikuPierwszy wyrok*) w pierw 
szyim z cyklu procesów 
przeciwko sprawcom 

zajść poznańskich w dniu
2g czerwca rozwiał całkowi­
te i bez reszty poprzednio 
napiętą atmosferę „wielkich 
procesów politycznych". I to 
jest chyba najważniejsze. 
Bądźmy szczerzy, atmosfera 
ta istniała przede wszyst­
kim tuż po samych zaj­
ściach i topniała stopniowo, 
powiedziałbym, że ostatnim 
jaj elementem były jeszcze pu 
blicystyczne akty oskarżenia 
trącające już wprawdzie nie­
śmiało w strunę agentur i ob 
cych, wrogich Polsce ośrodków 
radiowej propagandy. Te bo­
wiem, założone poprzednio bar 
dzo pospiesznie, podziały zajść 
poznańskich nurtów dnia 
czwartkowego — z&decydcwa 
ły o kwalifikacji prawnej czy 
nów oskarżonych przez proku 
raturę. I tych założeń bronił 
proponowany przez oskarżycie 
la publicznego art. 1 § 2 i 3 
dekretu z 13. VI. 1946 r.

Sąd jednak nie podzielił zda 
nia oskarżenia. Wydał wyrok, 
który został przez społeczeń­
stwo (informowane o przebie 
gu procesu) przyjęty z ulgą. 
Nie chodzi tu, moim zdaniem, 
o pobłażanie Foltynowiczom i 
Srokom, o przymykanie oka na 
ich udział w biciu kaprala 
Izdebnego, którego wynikiem 
była śmierć tego człowieka. 
Idzie raczej o łagodny wymiar 
kary, stosowany do udowodnio 
nego oskarżonym działania; 
stosowany do okoliczności, ja 
kie sprzyjały temu działaniu.

•) Publikacja ta została złożona 
w naszej redakcji dn. 10 bm.

Co się siało z „Europejską"?
MOTTO:

— Takich zwierząt, to w ogóle nie ma!...Tak naprawdę to „Europej"- pomyślnie, bo chwyta go pod 
ska" europejską nigdy nie ramię i ciągnie w stronę bu- 
była. Lokal przeciętny jak fetu. Stoją tam właśnie dwaj

wiele innych, niczym szczegół- milicjanci...
nym się nie wyróżniał. Aż tu Mężczyzna jest o głowę niższy 
niedawno nastąpiła jakaś dziw- od sweJ partnerki. Chwieje się na 
na metamorfoza i „Europej- nogach, ale kroczy z dumą przy 
ska" z lokalu przeciętnego sta, boku
ła się lokalem kategorii s p e-
cj aln e j.

Po chwili wracają. Ona trzyma 
w ręce dwie czekolady i butelkę 

Jaka t(T specjalność? Zaraz wszy wina- Jedna czekoladę dała chwilę 
stko się wyjaśni — tylko chwilę Przedtem kelreree. Z pełną saty-
cierpliwości. .m.

Zbliża się godzina duchów
godzina, zamknięcia „Euro- straceniec, 
pejskiej". światło tu i ówdzie Mały mężczyzna w szczelnie za­
gaśnie. W ten sposób kierownik piętej marynarce nie przewidywał 
sygnalizuje, że już czas opuścić czym się skończy wyprawa do bu- 
lokal. fetu. Ma teraz minę na temat:

Ale to nie taka prosta spra- -Poszła krowa niech idzie i cielę”. 
W. Przynajmniej nie dla tej Przy tym samym stoliku sie- 
Piątki, która rozgościła się pod dzi jeszcze jedna parka i mło- 
oknem, albo dla tej trójki z dy, może siedemnastoletni chło_ 
łylu za nimi, czwórki z boku, pak. Kobieta jest brzydka. Wi- 
sąmotnej pani w czarnej suk- dać, że mężczyzna nie jest na- 
ni- wet w połowie tak podekscy-

Tam się jeszcze czeka... albo towany, jak jego kolega. Roz- 
załatwia interes na gorąco. No mawia z młodzieńcem, który z 
i oczywiście — strzemiennego. gorączką w oczach rozgląda się 
,7* A więc „setki", czy „pięć- dookoła.

— O, patrz, kupił mi czeko-
Mały mężczyzna w marynar- ladę — mówi kobieta do kole. 
zapiętej na wszystkie gu- żanki. — A twój ci nie kupi? 
udaje, że nie słyszy. Mężczyzna przy stoliku dra-

Kobieta, nawet ładna, patrzy pie się po głowie. Jest trochę 
nan jakby był ze szkła i mówi zakłopotany. Ale kobieta sie- 
z okrutnym uśmieszkiem: dząca przy nim nie przeciąga

— Nie to nie, takich fraje- struny. Nie jest tak atrakcyj- 
ju/c ty mogę mieć na pęcz- na jak koleżanka i wie

■D o tym.
Po czym wstaje, udaiac że Powoli lokal si? wyludnia. Chył- 

chce wyjść. Mężczyzna chwyta kicm wychodzą kobiety, w odle­
ją za dużą, brudna reke i wv *łości kilku metrów za nimł mąż~

r - - r^ru-A,e za
_ p C‘ . Kobieta z butelką wina w ręku

»Uie UkK starszy -- dyspo_ daje znak szoferowi. Duży, czarny
J KO Pieta — sześć razy! samochód posłusznie podjeżdża. To
• fascrwie już się nic nie po- warzystwo lokuje się w przestrondaJe, aleluny Prz.y tych stolikach nym wnętrzu. Młody chłopak chce 

j ‘na zarobić. I kelner mimo również wejść. Wtedy kobieta za- 
g Patrzy ze szczególną trzaskuje drzwi. Samochód rusza.
Jhipatią na towarzystwo, Chłopak zostaje na środku ulicy... 
ES08’ SZybko jeszcze ‘„sześć Przed zegarem zatrzymuje się 
razV . następny samochód.
daiLal-Ie?a z królowej po_ .

jeden kieliszek kelnerowi: Wszystko to dzieje się przy
dn — zwraca się milczącym akompaniamencie

jswpg0 partnera. obecności milicji, która pilnu-
DMi; 7 ufowdziesiąt złotych — je porządku. Cóż zresztą 
F K"cza ke]ner> - mogłaby tu zrobić milicja, sko-

'eta pieszczotliwym ru- ro czynniki oficjalne uznałycbeiu
aby mócopiera się o mężczyznę, prostytucję za problem 
Portfel?00 zajrae6 do jego niegodny istnienia w 

• naszym ustroju? .
c> ze luspacja wypadła

Jedno, iest pewne — zginął 
człowiek, i to Jeszcze, że skaza­
ni wyrokiem Sądu trzej młodzi 
indzie przyłożyli swe ręce 
do tego tragicznego dzieła. Ale 
na zakończonym już procesie 
i na toczących się jeszcze — 
jakże często padało słowo: psy­
choza tłumu! Jest niewątpli­
we, że żaden z tych trzech mło­
dych ludzi nie jest jednostką, 
której charakter kształtowały 
wysokie wymagania moralne. 
Takiej bowiem szkoły charakte 
ru nie zapewniły przecież lum- 
penproletariackie redziny któ­
rych dziećmi pierworodnymi 
jest wielu oskarżonych w poz­
nańskich procesach. Fołtyno- 
wicz, Sroka i Żurek wraz z in­
nymi, których zabrakło na lawie 
oskarżonych, bili Izdebnego 
przy aprobacie tiumu i w takt 
okrzyków zachęcających do 
bicia. W swoim przeświadcze­
niu „wymierzali sprawiedli- 
wość‘‘ na kimś, za kim biegło 
vT tłumie oskarżenie: „Zabił 
kobietę i dwoje dzieci!''

Widziałem część przebiegu 
wypadków poznańskich na 
własne oczy. Nie widziałem 
zajścia na dworcu, ale z sądo­
wych relacji wyobrażam je 
sobie. I pzym jaśniej kształ­
tuje mi się ich obraz, tym na­
tarczywiej ciśnie * mi się na 
myśl pytanie: jak to się stało, 
że ten tłum ludzki, zapewne 
bardzo różny w swym ankieto­
wym składzie tak łatwo uwie­
rzył, iż umundurowany czło­
wiek, nazywany ubowcem, za 
bił kobietę i dwoje dzieci? Czy 
to tylko psychoza? A jeśli tak, 
to jakie jej korzenie, gdzie one 
sięgają?

Jeden jeszcze szczegół ujaw­
niony na rozprawie skłania do

sfakcją rujnuje swą ofiarę i 
daje przy okazji zarobić innym. 

Ofiara tymczasem wygląda jak

tych pytań. Izdebny uciekając 
przed napastnikami na dwo­
rzec dopadł do odjeżdżającego 
pociągu. I tego człowieka, nie­
znanego, zbitego człowieka nie 
przyjęto do pociągu, odtrącono 
go od drzwi. Za Izdebnym bie 
gło ostrzeżenie: ubowiec! Ta 
milcząca aprobata lynchu —1 
to jest najpotworniejsze.

Nie usprawiedliwiam skaza­
nych. Wyrok Sądu nie potrze­
buje takich usprawiedliwień. 
Minął czas kiedy wyroki się 
usprawiedliwiało wszelkimi ko 
niecznościami. Dziś nastąpił 
czas potępiania tamtych uspra 
wiedłiwień i czas rehabilitacji.

Ale nie sądzę, aby bez reszty 
z pamięci ludzi zostały już 
wymazane wspomnienia tam­
tych czasów, zbrodnie, które 
były dziełem tamtych czasów. 
Myślę, że w aprobacie czynów 
Fołtynowiczów i Żurków pr~ez 
tłum w dniu 28 czerwca ode­
zwały się i te przypomnienia. 
Psychoza nie mogła bowiem 
nie mieć i takich źródeł.

Nie wzdrygajmy się powie­
dzieć sobie wszystkiego, co od 
dawna nas nurtuje. Kryzys za 
ufania do metod różańszczy- 
zny w pracy b. Urzędu Bezpie 
czeństwa przejawił się u nas 
w postaci wyolbrzymionej. 
Stał się kryzysem zaufania do 
UB w ogóle. W społeczeń­
stwie samo pojęcie „UB“, „u- 
bowiec" zaczęło uchodzić za sy 
nonim starych wypaczeń.

Jak do tego doszło?
Musiało do tego dojść w spo 

łeczcństwie źle informowa­
nym. przy stosowaniu przysło 
wiowej już „pół porcji jawno­
ści" nawet w kręgu spraw nie 
będących żadną zaiste tajem­
nicą. Nie chcę być gołosłow­
nym. I-Tet. het już no XX Zieź- 
dzie „Trybuna Ludu" publiko­
wała wywiad z przewodniczą­
cym Komitetu do Spraw Bez­
pieczeństwa. W wywiadzie 
tym była mowa o wyciąganiu 
surowych konsekwencji w sto 
su.nku do winnych wypaczeń 
i stosowania znanych metod 
śledztwa w aparacie UB. Była 
tam również mowa o konkret­
nej osobie z poznańskiego wo­
jewódzkiego UB, w stosunku 
do której wrciognieto kon­
sekwencje. Tego jednak wy­
wiadu nie przedrukowały po­
znańskie i niepoznańskie dzień 
niki, które zwykły na pierw­
szych stronach przedrukowy­
wać wstępniaki z „Trybuny", 
dotyczące walki ze stonką i ty­
godnia straży ogniowych.

Takimi oto dziwnymi kole­
jami losu szło w prasie przy­
wracanie zaufania społeczeń­
stwa do tej pozostałej po re­
organizacji aparatu UB części 
uczciwych, oddanych klasie 
robotniczej i narodowi pracow 
ników. Ten brak zaufania od­
czuwali oni sami dotkliwie. 
Pamiętam, jak gorzko brzmia- 
!y słowa, w których zawderala 
się ta niezasłużona krzywda, 
wypowiedziane w dniu 8 sier­
pnia br. przez jednego z funk­
cjonariuszy Wojewódzkiego U- 
rzędu do Spraw Bezpieczeń­
stwa w Poznaniu na spotkaniu 
aktywu Frontu Narodowego z 
tow. Ochabem.

Naprawa błędów rozpoczęła 
się grubo po czasie. Wtedy gdy 
toczyło się śledztwo przeciw 
tym, którzy dziś zasiadają na 
ławie oskarżonych pod zarzu­
tem m. in. ostrzeliwania gma­
chu UB w Poznaniu. Ta ława 
oskarżonych to jednak ława 
niepełna i dziwna zarazem. 
Zasiadają na niej bowiem o- 
bok siebie Jaworek i Suwart, 
a wiele pustych miejsc oczeku­
je na tych, którzy w pierw­
szym rzędzie pownni tam za­
siąść — dotąd bezimiennych. 
Gdzież są bowiem ci,„którzy z 
radiowozu rzucali hasło wy­
marszu na „poznańską Basty- 
lię!" i prowadzili ławą tłum 
pod bramę więzienia na Młyń­
skiej? Gdzież są ci, którzy po­
ciągnęli uzbroinnych na Młyń 
sklej wyrostków pod gmach 
UB?

Zasiada natomiast na ławie 
oskarżonych Janusz Suwart i 
przedstawia przed trybunałem 
tragedię swńi rodziny. Czegóż 
w tej tragedii nie ma! Jest i 
ojciec stary KPP-owiec. wię­
zień sanacji, po wojnie praco­
wnik UB i znów więzień (wy­
rokiem Sodu Polski Ludowej) 
za... wsnółpracę w okresie 
przynależności do KPP z poli­
cją, jest i umysłowo chora mat­
ka Suwarta, i brat, który po­
pełnił samobójstwo i siostra 
wydalona z partii... Jest wresz 
cle oświadczenie prokuratora, 
stwierdzające, że stary Suwart 
został skakany prawomocnym 
wyrokiem Sądu za czyny udo­
wodnione. Ale jest w tym pro­

cesie także uwaga obrońcy, 
który pyta co będzie, jeżeli 
KC uwzględni wniosek Suwar­
ta o rehabilitację? Ja pytam o 
to samo siebie, pytam dlatego, 
że zanim ta sprawa nie zosta­
nie wyjaśniona — prawomoc­
ny wyrok Sądu na byłego 
KPP-owca, oskarżonego w krę 
gu świateł różańszczyzny mu­
si budzić wątpliwości. Pytanie 
to zadaję sobie w okresie, gdy 
węgierscy towarzysze ekshu­
mują pomordowanych na mo­
cy prawomocnych wyroków' 
przywódców swej partii; gdy 
przywódcy KPP — tak samo 
oskarżani — zostali już zreha­
bilitowani, a prochów ich tru­
dno się doszukać po świecie.

Pisze tak obszernie o tym, bo 
właśnie zasiadający na ławie 
oskarżonych Suwart jest tym 
najbardziej reprezentatyw­
nym przedstawicielem tragićz 
nego pokolenia — to przecież 
prokurator zadał Suwartowi 
pytanie, aby wyjaśnił bliżej po 
wody, dla których czuł niena­
wiść do UB w związku z ■wy­
rokiem na ojca' To pytanie i 
odpowiedź na nie stały się wą­
skim gardłem procesu.

Rzekło się już wyżej, że dziw 
na to ława oskarżonych: dziw­
na swą młodością, faktem wy 
chowywania się w warunkach 
przecież jednak Polski Ludo­
wej. Ale ława oskarżonych w 
tych właśnie procesach poznań 
skich to ława niepełna. Kogo 
na niej brakuje? O, wielu, bar 
dzo wielu i to nie tylko tych 
co byli współsprawcami zajść 
28 czerwca, autorami czynów 
podlegających działaniu Ko­
deksu Karnego. W orbicie 
ławy oskarżonych zasiada wie­
lu ludzi, którym kodeksy kar 
ne niczego zarzucić nie mogą. 
Orbita ta jest bowiem orbitą 
odpowiedzialności moralnej i 
tylko powołując się na para­
grafy moralnego kodeksu pro­
kuratorzy mogliby wytaczać 
oskarżenie. Mogliby? Właści­
wie, to nie. Bo na tej ławie o- 
skarżonych siedzi wśród wielu 
i prokurator, i sędzia, i autor 
tego artykułu. Każdy przecież 
z nich miał wychowywać...

W orbicie ławy oskarżonych 
wielu więc nas się znajduje. 
Udział każdego ocenić można 
będzie dopiero po czasie, ale 
już dziś rysują się niedwuznacz 
nie pewne zasadnicze szczeble 
odpowiedzialności: większa od 
powiedzialność im większy sto 
pień wtajemniczenia. Wta­
jemniczenia — to ważne, 
bo przecież nie wyklucza i ist­
nienia tych bez winy, jak nie 
wyklucza istnienia winnych. 
Nikt w społeczeństwie nie pra 
gnie obciążania wszystkich wy 
żej wtajemniczonych, każdy 
ma tym bardziej prawo doma­
gania sie rozróżnień. Zresztą 
na sądach sumień nie słowa i 
deklaracje są istotne. Głośno 
wyroki zapadają tylko na tych 
rzeczywiście odpowiedzial­
nych, zp stanowiska i urzędu. 
Szary człowiek rozważy w su­
mieniu swój udział i powie: 
winjer.em, lub — nie!

Toczą się oto poznańskie 
procesy. Trzeba uczciwie po­
wiedzieć: utrzymane w atmo­
sferze pełnej demokratyzacji. 
Obserwujemy wyłączenie wy­
muszonych zeznań, gorące po­
lemiki prokuratorów i obroń­
ców. Bacznie przysłuchuje się 
wszystkiemu społeczeństwo 
i Poznania i Polski. Sąd odby­
wa się dziś pod kontrolą spo­
łeczeństwa, które od III Ple­
num Partii urosło o głowę. I 
jest już teraz społeczeństwem 
innym niż przed rokiem, dwo­
ma. Wtedy — może z buntem 
— ale było świadkiem różnych 
tańców na linach przemilczeń. 
Dzisiaj w jego imieniu i pod 
jego kontrolą sądy ferują 
wyroki.

Na zamek prowadzi 
kilka bram.

Fot. Wacław Zdżarski

Zzn Odry^J

Za nami Karl.Ma.rx Stadt, miasto miłe, spokojne i tro­
chę nudne, mimo dużego przemysłu. „Nabraliśmy" wy­
sokości, idziemy przez malownicze pagórki, sosnowe lasy 
pachnące żywicą, jest nam dobrze, mimo że plecaki ciążą.

Cel dzisiejszego marszu widny przez cały czas jak na 
dłoni. Na szczycie najwyższego w okolicy wzniesienia 
osiadł potężny zamek zbrojny basztami, a u jego pod­
nóża miasteczko — Augustusburg.

Na gruzach średniowieczne­
go zamku złowrogich raubrit- 
terów Kurfiirst August von 
Sachsen (dziad naszego króla 
Augusta II) postanowił posta­
wić sobie zamek myśliwski. 
Kurfiirst miał już wówczas 70 
lat. więc nic dziwnego, że spie­
szyło mu się bardzo. Temu 
pośpiechowi potężnego magna­
ta saskiego przypisać nal«y 
ukończenie budowy w ciągu 4 
lat, co na tamte czasy (druga 
połowa XVI w.) jest wielkim 
osiągnięciem.

Zgodnie z widzimisię starego 
możnowładcy, zamek ma 4 wie­
że i 4 skrzydła (a więc tyle ile 
pór reku), 12 wielkich sal (ile 
miesięcy w roku), 52 kominy 
(ile tygodni), 365 ckien (ile 
dni) oraz 12 lip na dziedzińcu 
(ilu było apostołów).

Zamek budowali okoliczni 
chłopi prawie za darmo. Rzecz 
jasna próbowali opierać się wy 
zyskowi. Przewidział to Kur- 
fiirst i nim przystąpił do bu­
dowy zamku, wpierw kazał 
zbudować więzienie dla opor­
nych. Nie było też ono nigdy 
puste przez następne wieki. 
Jeszcze po ostatniej wojnie, 
gdy w zamku urzędował sąd, 
więzienie było czynne. Potem 
sąd przeniesiono i od razu wię­
zienie się wyludniło...

W zamku jest przejmująco 
zimno. Czterometrowej gru­
bości mury trzymają chłód 
przez całe lato. Niezbyt to 
szczęśliwy pomysł umieścić w 
tych ponurych murach mło­
dzieżowe schronisko turystycz­
ne. Jak stąd wynieść uśmiech 
na twarzy, gdy każda opowieść 
o zamku nawiązuje do krzywd 
i zbrodni jako metod działania 
jego władców? W dodatku 
obsługa domu wyraźnie jest 
rozmiłowana w okropnej histo­
rii swego dzisiejszego domo­
stwa i r.ie potrzeba jej nama­
wiać do opowieści.

Charakterystyczne, że najpierw, 
jeszcze przed muzeum zamkowym, 
przed pamiątkową kaplicą, prowa­
dzą nas do podziemnych lochów. 
Skazani na śmierć tutaj przeży­
wali swoje ostatnie godziny. Tu­
taj byli też katowani więźniowie, 
gdy nie chcieii składać zeznań: 
zawieszano ich w pól ciała, do 
nog wiązano ciężary. W zimie, w 
ciemnościach, o głodzie, kończyli 
żywoty wrogowie polityczni arcy- 
książąt saskich.

Ale nie tylko polityczni. Kiedy 
panującemu Kurfilrstowi spodo­
bała się Jakaś mężatka z okolicy, 
wtrącał męża do lochu. Wiciu też 
zginęło tu chłopów spośród tego 
tysiąca, którzy przez 4 lata z 30 
km odległych kamieniołomów wo 
ziii skały na budowę 1 wznosili 
mury.

Ponure kazamaty potrafili 
wykorzystać również współ­
cześni. Oprowadzający opowia­
da o wstrząsającym wydarze­
niu. Po wojnie jeden z licznych 
wycieczkowiczów (bywa ich tu 
rocznie ok. 150 tysięcy) roz­
poznał tutaj celę, w której ka_ 
tcwamy by> podczas wojny przez 
hitlerowców. Wtedy wydala się 
tajemnica zamku zamkniętego 
podczas wojny dla publiczności, 
a dostępnego jedynie „specjal­
nym sferom".

Ale w obrębie zamku jest In­
ny obiekt, który mieści w sobie 
chyba jeszcze więcej okrucień­
stwa niż podziemne lochy — ka­
townie. Jest nim tzw. „dom - 
studnia” albo „dom - fontanna”, 
nota bene niezwykle cenny zaby­
tek z XIII wieku. Ręcznie, z 
drewna, zbudowano wtedy wca-

X

X

j

le nie proste urządzenie do czer­
pania wody poruszane przez wo 
ły.
Nim jednak do tego doszło 

ba było wykopać studnię 170 
głęboką, o ok. 5 m średnicy i to 
w niższych partiach w litej skale. 
Wyobrażacie sobie tę pracę w wa 
runkach technicznych XIII w.? 
Ludzie marli przy tej pracy jak 
muchy. Była to tsk okrutna ro­
bota, że chyba właśnie za jej przy 
czyną fundator studni Kurfiirst - 
August (2nowu August) otrzymał 
przydomek... „Dobry”.

Budowniczy Hans (nazwiska nie 
pamiętam) ukończył zresztą wy­
kop studni na własny koszt, bo 
Kurfiirst po 7 latach robót stra­
cił ochotę na dalsze płacenie. 
Pierwszą wodę ze studni ‘Hans za­
niósł Kurfiirstowi osobiście do 
Drezna, lecz nie został wpuszczo­
ny nawet w obręb murów. Wtedy 
poprosił, aby Augustowi powtórzo 
no tyiko 3 słowa: Hans przyniósł 
wodę. Podobno August tak się u- 
radował, że natychmiast kazał bu­
downiczemu przekazać także trzy 
słowa: Hans dostanie pieniądze.

W ogóle te książęce budowy 
nie były najlepiej finansowa­
ne. Na główny zamek też ni© 
starczyło pieniędzy, bo koszto­
rys okazał się zaniżony (a myś­
my myśleli, że zaniżanie kosz­
torysów to wynalazek XX wie­
ku!). Wtedy jednak budowni­
czy musiał ukończyć budowę z 
własnych funduszów (czego 
znowu nie można powiedzieć o 
naszych budowniczych), na sku 
tek czego dokonał życia w nę­
dzy.

Ale wyjdźmy wreszcie z tych 
okropności i odetchnijmy sze­
rzej powietrzem. W jednym ze 
skrzydeł zamku mieści się mu­
zeum. W jego centralnym miej 
scu wisi wielki portret Augu­
sta II Mocnego, króla polskie­
go. Obok portret hrabiny 
Cosel. Zachowano królewski 
gabinet w całości. Poza tym 
jest tutaj bogaty zbiór prze­
pięknej saskiej porcelany, bro­
ni i okazów miejscowej fauny.

W związku z muzeum muszę jed 
r.ak Jeszcze raz wrócić do spraw 
„podziemnych”. Otóż, Jak we 
wszystkich starych zamkach na 
świecie, 1 tu „grasowali” swego 
czasu studenci historii sztuki 1 
archeologii. W podziemiach wy­
grzebali ze ściany Jakiś kamień 1 
odkryli w ten sposób tajne przej­
ście. Rada w radę postanowili zba 
dać dokąd prowadzi, więc dalej­
że po schodach, potem znowu wą 
skiml korytarzami, znowu schod­
kami itd., aż wreszcie dotarli do 
sali, o dziwo! zachowanej w peł­
nym umeblowaniu i z innymi bo­
gactwami gdzieś z XVI—XVII w. 
Oszaleli z radości dalejże w tych 
bogactwach mieszać, przerzucać, 
szperać. Odkrywali w ten sposób 
tajemnice przeszłości tak długo, aż 
Innymi drzwiami wszedł kustosz, 
który im oznajmił, że znajdują się
w... muzeum.

Wiele krąży wokół legend i 
anegdot. Brak miejsca, aby je 
wszystkie opowiedzieć.

Jedno ze skrzydeł zamkowych 
mieści kaplicę. Oddrzwia ka­
plicy są wykładane jasnym i 
różowym porfirem. Na każdym 
kawałku porfiru znak firmowy 
rzeźbiarza. I pomyśleć, że w 4 
wieki później nasze firmy bę­
dą jak ognia unikały znaków 
rozpoznawczych na swoich to­
warach.

Ale nie to w kaplicy najciekaw­
sze. Jest tutaj wspaniale malowi­
dło Łukasza Cranacha Młodszego, 
są organy umieszczone nad ołta­
rzem, co bardzo rzadko się spoty­
ka, i jeszcze ciekawostka: kiedyś 
z kaplicy korzystali na przemian 
katolicy i ewangelicy. Bezpośred­
nio po katolickiej mszy przy tym 
samym ołtarzu celebrował nabo­
żeństwo pastor.

Na koniec drapiemy się na 
wieżę. Widok rozległy. Na 
każdym oknie tablica ze strzał­
kami i nazwami miejscowości, 
gór, rzek, które z okna widać. 
Zwyczaj, który by mogły pod­
chwycić polskie towarzystwa 
turystyczne i zaprowadzić w 
schroniskach, na slupach z tab­
licami na szlakach itp.

Chociaż... może to dla nas 
za proste?

Mieczysław SKĄPSKI
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W Poznaniu i Wielkopolsce
Spokojnie było ubiegłej niedzieli na boiskach Poznania. 

Wpłynęło na to znaczne ochłodzenie i stąd brak iciększego 
zainteresowania zawodami.

źnie niespodziewanie pokonał 
AMK ze Stalinogrodu 29:23.

XII Jeździeckie Mistrzostwa Polski, terenem których 
było Gniezno wykazały dalszy i zdecydowany postęp na­
szych jeźdźców. Widać, że ostatnie kontakty z zagranicą 
nie pozostały bez wpływu na umiejętności zawodników. 
Fachowcy zgodnie podkreślają wysoki poziom, mi­
strzostw. Stwierdził to również sędzia główny zawodów, 
ongiś nasz reprezentacyjny jeździec major Leon Kon, 
którego uchwycił obiektyw naszego fotoreportera w chwili 

dekoracji zwycięskiego rumaka.

&

Tak padła pierwsza bramka w 
meczu Warta — Cracooia. Ca­
łe szczęście, że następne dwie 
zdobyli „zieloni". Kibice mogą 
na pewien czas odetchnąć...

X
Czas *9,5 sek. — wystarczył w 
dobrej formie znajduj ącew,u 
się Ludce (P.) do zajęcia 
pierwszego miejsca w biegu na 
400 m podczas meczu Poznań 

— Warszawa.
O

Fot. (5) - K. Prcyehodzki

’jVajwięcej publiczności zgro-
1 ’ rnatizii mecz jedenastki 

„Zielonych” z Cracovią 2:1, o 
którym piszsmy poniżej.

Ledwo zeszli z zielonej mu­
rawy stadionu piłkarze — wma 
szerowali reprezentanci „kró­
lowej sportów” Warszawy i 
Poznania, by zakończyć dwu­
dniowy pojedynek. Osłabione 
składy nie ściągnęły spodziewa 
nej ilości widzów.

Poznań przegrał 148,5:157,5.
- Uzyskanie zwycięstwa przez 

miejscowych leżało w ich moż­
liwościach, pomimo osłabionego 
składu, gdyby... woda sodowa 
nie uderzyła do głowy Jaku­
bowskiemu, który nie stanął 
do biegu i gdyby Bartecki nie 
,,musiał” na krótko przed star­
tem zachorować. Niedobrze 
świadczy to o dyscyplinie i arn 
bicji sportowej naszych zawód 
ników. A w Jakubowskim — 
upatruje się przecież przyszłe 
go olimpijczyka' Nie wiadomo 
także dlaczego w drugim dniu 
zabrakło Źurkowskiego i Lud­
ki.

Wobec takiej postawy mło­
dych musiano w ostatniej, chwi 
li sięgnąć po żelazne rezerwy

- zawodników z try­
bun. Lepiej spisała się płeć 
piękna. Poznanianki stanęły 
prawie w komplecie i wygrały 
56:51.

* * *
jVTa przeciwległej stronie mia 
x' sta — odżyło niemal za­

pomniane boisko przy ał. Rey­

monta. Miłą niespodziankę spra 
wili piłkarze - juniorzy bijąc w 
meczu o puchar GKKF druży­
nę Warszawy 3:2. Na podsta­
wie przebiegu tego spotkania 
należy przypuszczać, że i w na­
stępnych meczach młodzi nie 
zawiodą.

■jyTiemal jak każdej niedzieli 
d ’ i ostatniej na Golęcinie 

warczały silniki naszych żu­
żlowców. Nie spisali się gwar 
dzdści, którzy w meczu o mi­
strzostwo II ligi przegrali 
22:30 z przeciętnym zespołem 
Resovii.

• * *
GjF ośrodków Wielkopolski na 

główną uwagę zasługują 
jeździeckie mistrzostwa Polski, 
w ramach których odbyły się 
konkursy przy udziale reprezen 
tantów Dynamo — NRD. Kon 
kurs skoków przez przeszkody 
wygrał Byszewski z LZS Mosz 
na — zdobywając mistrzowski 
tytuł. Dużym zainteresowa­
niem cieszyły się konkurencje 
międzynarodowe. Przyniosły 
one zwycięstwo reprezentanto­
wi NRD Waidnerowi.

* * *
łVTa terenach Śremu, Gniezna
1 ’ i Piły walczyli żużlowcy. 

Zawodnicy śremskiej Sparty 
uzyskali w pojedynku ze Stalą 
Gorzów wynik remisowy 27:27; 
pilski Kolejarz uległ wysoko 
Włókniarzowi z Częstochowy 
10:44 i będzie musiał się po­
żegnać z II ligą. Start w Gnie­

Widowisko 
które nie zachwyciło

U porywistym wiatrem i przelot 
nyrtii opatiami oraz słabo wypelnio 
ne ławy stadionu stanowiły tło nie-

W Kostrzynie odbył się przy 
udziale 31 kierowców wy 

ścig terenowy, którego organi­
zacja spoczywała w rękach Klu 
bu Motorowego LPŻ. Zdobyw­
cami pierwszych miejsc zostali: 
kat. 125 ccm Konewka (LPŻ), 
250 ccm Piechocki (Unia), 350 
ccm Adamek (LPŻ). (p)

Gawełówna (P.) w biegu na 80 in ppł., z miejsca objęła 
prowadzenie i zwyciężyła w czasie 11,5 przed wszech­
stronną Ciastowską (P.) (na pierwszym pianie). Obie 
te zawodniczki wraz z Minićką i Nogajówną przysporzyły 
w spotkaniu Poznania z Warszawą najwięcej punktów 

naszym barwom.

PILKA NOŻNA
Spotkania międzynarodowe: Pol­

ska B — Francja B — 1:1, Wisła — 
AFC Belo Horizonte — 1:0, FC Va- 
ienciennes — 1:2, Stal (Sosnowiec)
— Vassos (Csepel) — 0:5, Gwardia 
(Szczecin) — Dozsa (Budapeszt) — 
1:4, Tankista (Ołomuniec) — CWKS 
(Bydgoszcz) — 2:1.
U LIGA

Warta — Cracovia — 2:1, Szom­
bierki — Stal (Mielec) — 2:0, Na­
przód (Lipiny) — AKS (Chorzów)
— 4:1, Sparta (Lubań) — Górnik 
(Wałbrzych) — 5:0, Stal (Gd.) — 
Marybaont (W-wa) — 1:1. O wejście 
do II ligi: Start (Kalisz) — Bzura 
(Chodaków) - 0:0, Piast (Gliwice)
— Stal (Rzeszów) — 2:2. Włókniarz 
(Chełmek) - CWKS (Wrocław) - 
0:2.
BOKS

Zaległy mecz I ligi: Gwardia 
(Gd.) — Pogoń (Szczecin) — 13:7.
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I liga: Górnik (Rybnik) — Unia 
(Leszno) — 49:23, Slęza (Wr.) — Ko 
lejarz (Rawicz) — 43:28, Budowlani 
(W-wa) — Gwardia (Bydgoszcz) — 
0:60 w. o., Tramwajarz (Łódź) — 
CWKS (W-wa) — 32:40.
SPORT SAMOLOTOWY

Mistrzostwa Polski: próba lądo­
wania 1 startu: 1) Jasiński (Ostr.). 
Po trzech konkurencjach: 1) Acker 
Kai! (Inowrocław) — 303 pkt., 2) 
Jasiński — 295 pkt., 3) Baron (Ol 
sztyn) — 283 pkt.
ZAPASY I LIGA

Sparta (Szczecin) — CWKS (War­
szawa) — 1:7; Stal (Nowy Bytom) 
— Unia (Swarzędz) — 5:3, Pafawag 
(Wr.) —- AZS (W-wa) — 1:7, Górnik 
(Mysłowice) — Gwardia (Warsza­
wa) — 4:4.
LEKKA ATLETYKA

Międzynarodowe zawody w Pra­
dze.

ciekawego widowiska piłkarskiego, 
którego autorami były drużyny 
Warty i Cracovii. Szczęśliwie zdo­
byte dwa punkty miejscowych, na 
pod każdym względem iepiej gra­
jących gościach, nie odsunęły jesz 
cze od zielonych widma pożegna­
nia się z drugą ligą. Jest to smutne 
stwierdzenie dla sympatyków War­
ty, tym bardziej że to, co pokaza­
ła w niedzielę ich drużyna, i w do­
datku pod koniec sezonu piłkarskie 
go, nie nastraja nikogo optymistycz 
nie co do linii rozwojowej druży­
ny. Warciarzom nic się nie kleiło; 
nie widać jakiegokolwiek postępu 
w taktycznym rozwiązaniu gry, nie 
mówiąc już o takich kardynalnych 
wadach, jak: brak dyspozycji strza 
łowej bądź innych najprostszych 
echnicznych umiejętności. Razi 

poza tym prymitywizm u po­
szczególnych graczy, co w połącze­
niu z częstym brutalnym hołdowa­
niu sile, stwarza w rezultacie nie­
wesoły obraz zespołu, który prze­
cież ma piękne tradycje.

Nie zaimponowała także Craco- 
via, lepsza mimo wszystko od miej­
scowych. Na domiar do całości prze 
biegu spotkania dostroili się wszy 
scy trzej sędziowie z Haseibuscheni 
(nie po raz pierwszy!) na czelę, ja­
ko głównym arbitrem. Ich wzajem 
ne niezrozumienie się i sprzeczne 
odgwizdywanie faulów bądź spalo­
nych, potrafiły wyprowadzić z rów 
nowagi tych nielicznych widzów 
którzy z godnym podkreślenia upo 
rem dotrwali na miejscach do koń- 
ca spotkania. (J.)

Wielki dzień
koszykówki

Niedziela była wielkim dniem 
wielkopolskich koszykarzy i ko 
szykarek. Poznańscy Gwardzi­
ści wywalczyli awans do eks­
traklasy, a gnieźnieńscy Kole­
jarze i koszykarki Ostrovii — 
do II ligi. Bardzo cenny sukces 
odniosły ponadto koszykarki 
poznańskiego Kolejarza, zdoby­
wając mistrzostwo Polski junio 
rek,

Wszys'kim zespołom oraz ich 
trenerom i kie; ownietwtbskła­
damy serdeczne giatuJacje.

• Poznańscy Gwardziści, wśród 
których zabrakło Gełety, ubiegali 
się o awans w Gdańsku. Drużyna 
trenera Dylewicza „nie dała się 
zjeść w kaszy'1 i wywalczyła w tur 
nieju drugie, premiowane miejsce, 
dzięki zwycięstwom nad łódzką 
Spartą — 63:56 j stołecznym AZS 
- AWF — 70:66.

• W dalekim Olsztynie juniorki 
Kolejarza zdobyły mistrzostwo Poi 
ski — tytuł, który nie często przy­
pada w udziale wielkopolskim spor 
towcom.

Poznanianki pokonały łódzki 
Start—49:48 i rozgromiły AZS (Kra 
ków) — 72:45. Wszystkie zawodnicz 
ki nowokreowanego mistrza Pol­
ski spisały się dobrze. Najlepiej 
grały: Nagórska, Stylo i Siwek. '

• Ligowe rozgrywki koszykarek 
wykazują na razie supremację po­
znańskich drużyn. Kolejarki, po 
wygranej ? gdańskim Startem — 
68:24, zajmują pozycję leadera w 
grupie B. Gwardia, która pokonała 
groźny zespół krakowskiego 
CWKS-u — 5s:5i, jeet wiceprzodow 
nikiem grupy A.

• Przez trzy dni wałczono w Ra­
wiczu o awans do między woj e wódz 
kiej ligi koszykówki. Boje te przy­
niosły sukces drużyjiom wielkopol­
skim. W turnieju drużyn męskich 
zwyciężył Kolejarz (Gnibr.no), wy­
grywając ze Startem (Wschowa) — 
72:56 1 Zrywem (Kłodzko) — 53:48. 
Wśród zespołów żeńskich triumfo­
wała Unia (Wałbrzych) przed Ostro 
vią, która przegrała z Unią — 44:49, 
a pokonała Zastał (Zielona Góra) 
— 47:27. Awans wywalczyli więc 
koszykarze Kolejarza oraz koszy­
karki Unii i Ostrovii. Warto dodać, 
że za organizację imprezy działa­
cze rawickiego Kolejarza zasłużyli 
na najwyższe uznanie.

« Koszykarze Talrana (Ostraya), 
którzy w środę zmierzą się z Kole­
jarzem (Poznań), a w czwartek z 
Gwardią (Poznań), odkryli swe kar 
ty w meczu z warszawską Polonią. 
Po bardzo ładnej grze uzyskano wy 
nik remisowy — 62:62. Tatran w o- 
statnich sekundach gry zdobył zwy 
clęskiego kosza, którego jednak nie 
uznał sędzia czeski. (ł)

Aklimatyzacla 
problem nr 1
Problem aklimatyzacji zawodni.

Rów, przybywających na kon­
tynent australijski, nie schodzi na­
dal z łamów sportowej prasy Zacho 
dti. Sprawa interesuje również i 
nas, ponieważ tym razem drużyna 
polska jedzic do Melbourne nie bez 
pewnych szans na medale olimplj. 
skie. Oczywiście, w grę wchodzą 
możliwości finansowe, związane z 
pobytem większej ekipy na lądzie 
australijskim. Lecz,te obiekcje — 
jak wiadomo — nie tylko nas da- 
tykają...

Niezwykle wnikliwe przyczynki 
do zagadnienia aklimatyzacji za­
wodników wniósł ostatnio słynny 
spec sportowy — Waldemar Gersch 
ler, dyrektor Instytutu Sportowego 
we Fryburgu. Według jego opinii 
większość lekkoatletów europej­
skich czeka w Melbourne nieucliron. 
na katastrofa, jeżeli nie przybędą 
tam co najmniej na miesiąc przed 
olimpiadą. Przede wszystkim, kil­
kudniowa podróż samolotem, po- 
ciągnie za sobą konieczność prze­
znaczenia jednego tygodnia na re­
generację sił i przełamanie zmęczę 
nia. Drugi tydzień pobytu w Au­
stralii winien być poświęcony na 
trening. Trzeci tydzień jest nie­
zbędny, by zawodnicy doszli do for 
my, która pozwoli im wziąć udział 
w rozgrywaniu konkurencji; na 
wszelki wypadek, dla niektórych 
zawodników trzeba będzie zacho­
wać jeszcze kilka dni „na zapas", 
W sumie, jak twierdzi Gerschler —

Rekordzista świata Anglik Pi- 
rie ożenił się w tych dniach £<• 
sprinterką angielską Shirley 
liampton; oboje odlecieli już 

samolotem do Melbourne.
niezbędne minimum dla aklitymaty 
zacji, zamyka się w granicach jed­
nego miesiąca, jeżeli w Australii 
chce się uniknąć niechybnej klę­
ski.

Według opinii Gerschlera — rap­
towna zmiana warunków klima­
tycznych wpłynie przede wszyst­
kim na formę wszystkich biega­
czy. Głośny specjalista w dziedzi­
nie lekkiej atletyki stawia przy «- 
kazji za przykład biegaczy angiel­
skich: Piriego (swego wychowan­
ka!), Hewsona i Wooda, którzy jnź 
wylecieli do Australii oraz Chata- 
waya, Johnsona, Sando, Brashera 
oraz Hopkinsa, wyruszających w 
drogę na daleki kontynent za ty­
dzień.

Czy Waldemar Gerschler ma słu­
szność, przekonamy się o tym już 
wkrótce; niemniej dowodzenia je­
go nie są z pewnością pozbawione 
racji.

M. J- 
e

i Nasza ankieta

Luzem bryka młodzież. • •

mIAJA
A, 80 tys. widzów oglądało na pa­

ryskim stadionie Colombes porażkę 
piłkarzy francuskich z Węgrami — 
1:2 (0:0). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Machos i Kocsis; dla po­
konanych — Cisowski.

Na zawodach w Tokio Kogake 
uzyskał w trójskoku — 16,48. Wy­
nik Japończyka jest lepszy od ofi­
cjalnego rekordu świata, który na­
leży do Szczerbakowa (ZSRR) i wy 
nosi — 16,43.

Wielkopolscy kolarze kończąc tegoroczny sezon zorgani­
zowali na Stadionie im. 22 Lipca ciekawe biegi, z któ­
rych największym zainteresowaniem cieszył się wyścig 
główny na 60 okrążeń dla zawodników klasy I i U. Zwy­
ciężył leszczynianin Czabajski (CWKS) przed młodym, 
reprezentantem Warty Bogdanowskim. Wyścig australij­
ski dla zawodników klasy III wygrał Szał przed Wi­

śniewskim — obaj ze Zrywu.
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Mam psa i stworzenie to, zresztą bardzo 
miłe, zmusza mnie do codziennych, 

długich spacerów, no bo wiadomo... Kręcę 
się często wokół Rynku Łazarskiego, na któ­
rym — kiedy już sprzątnięto stragany — 
chłopcy rozgrywają piłkarskie mecze. Mó­
wię piłkarskie, ale myślę w ogóle o sporcie. 
Wracam do chłopaków na Łazarzu; otóż 
jest tam nieduży nawet chłopaczek, który 
moim zdaniem gra w piłkę na „stodwaj. 
Sprytnie zwodzi ciałem, drybłing ma tak 
chytry i zwrotny, że przechodzi jak chce dry 
biasów wyższych od siebie o dwie głowy; jed 
no tylko: nie odda piłki innemu graczowi, 
chociażby ten miał naj idealniej sza pozycję 
do strzału. Do czego zmierzam? Do odpowie­
dzi na pytanie autorowi artykułu pt. „Pro­
wokuj ę“. |

A zatem dalej, od małej dygresji poczy­
nając. Tajemnica wysokiego poziomu wę­
gierskiego piłkarstwa (czytaj również lek­
kiej atletyki, pływactwa, boksu, sportu w 
ogóle) tkwi w metodzie treningu: najlepsi 
trenerzy węgierscy nie pracuja wyłącznie 
nad szkoleniem wyczynowców, czy ekstra- 
klasowych zespołów piłkarskich, a właśnie 
nad takimi., chłopcami z Rynku Łazar­
skiego. Rzecz prosta, że chłopak już u zara­

nia swych sportowych poczynań znajduj 
się pod fachową opieką instruktor! 
Chłopak z Łazarza sumiennie „prowadzę 
ny“ przez trenera zrozumiałby, że piłka noz 
ną jest grą zespołową i oddałby ową pift 
kiedy trzeba wspołgraczowi, znajdujące®' 
się w lepszej sytuacji do strzału.

A teraz pytanie: dlaczego nasi chłopc 
grają w piłkę samopas na rynkowym P^a 
leu? Bo ich nikt nie prosi na boisko. Za ®»c 
dzież my jesteśmy odpowiedzialni, my star 

J si. Chłopcy garną się do sportu, proszę bal 
dzo, a w przerwach meczów piłkarskich, < 
od podawania piłek, czy nie zagrywają z ? 
porem godnym lepszej sprawy? Niestet 
młodzież nasza pozbawiona jest należyta 
opieki. Kibicuje na różnych zawodach, strzfi 
la do bramki, którą tworzą dwa torriistrj 
rzuca kulą — kocim łbem z ulicy, czy wresz 
cie gra w hokeja na lodzie gałęziami zerwa 
nymi z drzewa. Toć przecież dobrze znafl 
obrazki, bardzo rodzajowe, sportu peryR 
ryjnego.

Po co tu dopowiadać do końca. Wieifl 
gdzie szukać odpowiedzi na pytanie ankie 
ty „Dlaczego młodzież nie uprawia spot 
tu?“ t k. n.

Gnibr.no


telacharzy specjalistów na budowę nadwozi 
autobusowych zatrudni natychmiast na dobrych 
warunkach płacy Spółdzielnia Pracy „Samo­
chód" Poznań, ul. Jackowskiego 49. K3380
Palacza c. o. — z równoczesną obsługą hydro­
foru poszukuje Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Elektryfikacji Rolnictwa Poznań, ul. Wawrzyń­
ca 1—7. K3333
Uczniów piekarskich przyjmą zaraz Poznańskie 
Zakłady PrzeińysJu Piekarniczego. Warunek: 
ukończonych 17 jat i 7 klas szkoły podstawo­
wej. Zgłoszenia: Poznań, ul. Matejki 50, pokój 
nr 49. ’ K3436
Kierowników robót inżynieryjnych, majstrów 
robót wod.-kan., drogowych i majstrów cie­
sielskich (konstrukcje żel.-bet.) poszukuje Zje­
dnoczenie Robót inżynieryjnych B. M. Poznań. 
Zgłoszenia przyjmuje dział kadr — Swicto- 
sławska 12. K3382
Głównego księgowego zaangażuje z dniem 1 li­
stopada 1956 r. Powiatowy Związek Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Szamo­
tułach. Zgłoszenia wraz z życiorysem należy 
kierować do Gm. Spółdz. w Szamotułach, ulica 
Gen. Stalina 12, skrzynka pocztowa nr 7.

K3457
4 piekarzy kwalifikowanych z wynagrodzeniem 
wg obowiązującej tabeli płac zatrudni zaraz 
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w 
Nowej Soii. Zgłoszenia należy kierować do GS. 
Nowa Sól, piać Wyzwolenia 15. K3459
Tokarzy i ślusarzy maszynowych o wysokich 
kwalifikacjach do prac remontowych przy ob- 
rabiarkach przyjmiemy natychmiast. Zgłosze­
nia kierować do W. Z. S. P. Warsztat Remon­
towy Poznań, ul. Nowowiejskiego 13/15. 19333g
20 pracowników (robotników niekwalifikowa- 
nych) do prac przy budowie linii kablowej na 
miejscu oraz w terenie (woj. poznańskie) po­
szukuje Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót 
Telekomunikacyjnych. Wynagrodzenie i doda­
tek za rozłąkę wg umowy zbiorowej w budow­
nictwie. Zgłoszenia przyjmuje P. P. R T. Po­
znań, ul Jeżycka 42 — dział kadr. K3395
2 inżynierów - mechaników, 3 elektryków 
kwalifikowanych, pracowników fizycznych do 
produkcji na warunkach 6-godz. dnia pracy 
przyjmą zaraz Poznańskie Zakłady Elektro­
techniczne Poznań - Starołęka, al. Forteczna 
12/14. Warunki wg umowy zbiorowej. Zgło­
szenia przyjmuje dział kadr. K3397
6 pracowników fizycznych poszukuje Gminna 
Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w Pozna­
niu, ul. Rokossowskiego 25. K3398
Zduna, murarza z własnymi narzędziami za­
trudni zaraz Przeds. fHHD Art. Gosp. Dom. i 
Chem. w Poznaniu, ul. Konfedcracka — barak 
4. Zgłoszenia w sekcji kadr, pokój 19. K3400
Oborowego z pomocnikami i kowala - mecha­
nika zatrudnimy natychmiast. Pociania z życio­
rysem kierować: Zakład Doświadczalny Koń­
czewice, poczta Chełmża, pow. Toruń. K3405
3 pracowników do produkcji okulaków i pan­
tofli przyj mierny natychmiast. Zgłoszenia przyj­
muje Spółdz. Pracy Branży Skórzanej „Spor­
towa" w Poznaniu, Nad Wierzbakiem 9, tel. 
86-32. K3408
Robotników przyjmiemy zaraz. Zgłoszenia: Po­
znań, ul. Chudoby 24, pokój 18. 19484g
Inżynierów - mechaników na stanowiska kon­
struktorów oraz techników - mechaników za­
trudni Biuro Konstrukcyjne „Bipromus" Po­
znań, ul. Ściegiennego 62/64. K3433
Kwalifikowanych malarzy oraz uczniów przyj- 
mie Spółdzielnia Pracy Malarzy w Poznaniu, 
ul. Chudoby 22/23. K3431
Kierownika gospody zatrudni zaraz Gminna 
Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" we Wie­
lichowie, pow. Kościan. Wynagrodzenie według 
obowiązującej tabeli płac. Zgłoszenia pisemne 
z życiorysem kierować na adres Zarządu Gmin­
nej Spółdzielni. K3430

Przyjmę zaraz pomoc Odmo­
wą. Poznań . Podolany Cie­
chocińska 19. 19293g

Pomoc domowa potrzebna. Po 
znań, Konopnickiej 22 I ptr.

19305g

Nauka
Kursy galwanotechniczne. e- 
lektromechaniczne radiotne- 
cbaniczne radiotelewizyjne, 
laborantów chemicznych, kon 
struktorów kreślarzy oraz fo 
tograficzne prowadzi Ośrodek 
Szkolenia Zaocznego Zakła­
du Doskonalenia Rzemiosła 
w Warszawie, Podwale 13. In 
formacje listowne po nade­
słaniu znaczkami pocztowymi 
£20 zł. ________K3156

Artysta śpiewak i pedagog A- 
lojzy Hamerlak. udziela lekcji 
— obecnie Poznań. RgIcossow 
skiego 40 m. 8, dom tylny.

_______ 19460g
Udzielam korepetycji z za­
kresu klas podstawowych i 
licealnych. Specjalność: che 
mia i biologia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 19291g. _
Prof. udziela korzystnie lek­
cji języka angielskiego. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 19301g.
Lekcji matematyki udzielam. 
Poznań 23 Lutego 11 m 5b. 
_____________ 193f53J
Kto przygotuje do matury z 
języka polskiego. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 19405g.

Kupno
Pianino lub fortepian, tylko 
krzyżowy do remontu kupię. 
Oferty Biuro Ogfoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 19469g.
Lisy niebieskie kupię. Po­
znań. Stary Rynek 93 m. 2, 
tel. 95-09. od godz. 8—16.

__  ______  19269g

Dyferencjał. skrzynie biegów, 
tłoki 110 do ciągnika „Hano 
mag - Diesel“ oraz dyferen­
cjał. skrzynię biegów do sa­
mochodu osobowego „Chevro- 
let“ kupię. Bydgoszcz. Grun­
waldzka 14 — Godlewski.

____  K3384
Wielotarczową pilę kupię. A- 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
19076g.___________
Kauczuk kupuję. Irena Lesiń- 
ska Poznań Lampego 21 m. 
6. I. piętro w podwórzu le­
wa ‘oficyna. 19920g

Sprzedać
Wózki dziecięce, autka drew 
niane autka koszykowe cze. 
skie ceratowe spacerówki 
na łożyskach meblowe, gięte 
oraz lalkowe polecają: Bra­
cia Chojnaccy, Poznań Wroc­
ławska 25. 17777g

Samochód ,,Mercedes V 170'* 
w bardzo dobrym stanie sprze 
dam. Poznań - Osiedle Grun­
waldzkie, Trybunalska 28 
tel. 654-30.________ 19010g
Chłodniczą szafę 4 000 Itr. 
(czynną) sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 19337g.

Wózki autka lakierowane, spa 
cerówki („Warszawa") pole­
ca: Lesiński Poznań żydow­
ska 33, przy Starym Rynku.

18685g

Motocykl AW0 - Sport, nowy 
sprzedam, oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
19048g.___________________
Wózki dziecięce autka drew­
niane, koszykowe spacero­
we czeskie, na łożyskach 
kulkowych nowoczesne dre­
wniane gięte dla bliźniąt o. 
raz lalek poleca: H. Świetlik. 
Poznań Wrocławska 13

1891le

Praca
Zaufana pomoc domowa po­
trzebna zaraz do domu lęka, 
na. Poznań - Ostroróg, Lu- 
b£l{ieg°__18^_partC£ 19400g
Pomoc domowa lubiąca dzie­
ci potrzebna. Poznań Miła 5, 
£piętro.^ 19543g
Peoaśarka potrzebna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 19700g.______

Przedstawiciela na obrazy 
przyjmę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
19121g.___________

Pomoc domowa z gotowa­
niem. samodzielna, z referen 
cjami potrzebna. Poznań, 
Czerwonej Armii 26 m. 4 od 
godz. 10—16. 19123g

Gosposia z referencjami po­
trzebna. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
19202g.

Pomoc domowa potrzebna, re 
ferencje konieczne. Poznań, 
Strzałowa 2 m. 2, od godz.

___ _ 19154g
Pracy dodatkowej wzgl. zle­
conej z zakresu radiotechni­
ki. elektrotechniki mechani­
ki precyzyjnej lub pokrewnej 
Poszukuje wysokokwalifiko­
wany’ fachowiec. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 19l77g.

Pomoc domowa do Murowa­
nej Gośliny na stałe potrzeb­
na. Oierty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
19188g. _ _ _____
Pomoc domową poszukuje le­
karka. Poznań, Słowackiego 
55. 19190g

Motocykl „Triumph" 125 ccm 
po remoncie sprzedam — ce­
na 3 500 zł. Poznań, Szama­
rzewskiego 12 m. 2. *19092g

Uczciwą emerytkę do dziecka 
i dwóch osób poszukuję. Wa­
runki dobre. Poznań Kiliń­
skiego 4 m. 9 od godz. 18— 
20 19137g

Modystka - marszantka po­
trzebna. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
19203g.___________________
Potrzebna repasarka. pierw­
szorzędna siła. Zgłoszenia: 
Poznań Piekary 1. pracownia 
biustonoszy._____19237g
Osoba na spacery z dzieckiem 
od godziny 13—17 potrzebna. 
Poznań Garncarska 3 m. 7.

19241g

Fryzjer męski na stałe na­
tychmiast potrzebny. Poznań, 
Dąbrowskiego 4la. 19267g

Poszukulę pracy biurowej (go 
dżiny wieczorne lub 2 razy w 
tygodniu). Oferty Biuro Ogło 
szeń ' Świerczewskiego 3 dla 
19268g.___________________
Pomoc domowa potrzebna. Po 
znań Kraszewskiego 12 m. 
4. ‘ 19289g

Dnia- 7 października 1956 zasnął w Bogu nasz ko­
chany ojciec teść stryjek wujek dziadek i pradzia­
dek. Śp.

Wincenty Panowicz
przeżywszy lat 89.

Pogrzeb odbędzie się w środę 10 hm. o godz. 16 z ka­
plicy cmentarnej na Dębcu. ul. Bluszczowa.

W smutku pogrążona
rodzina

Poznań, ul. Przemysłowa 21 ra. 20.
Mosina. Września. Szczecin. 19815g

Motocykl SML sprzedani A. 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
19230g.__________________
Sprzedam kompletną tokarnię 
do metalu, Poznań. Kanałowa 
14. warsztat w podwórzu.

19234g
Sprzedam 2 platformy 4—6 
ton. Poznań Jeżycka 11.

16240g
Kupon gabardyny brązowej, 
tanio sprzedam. Witkowska, 
Poznań. Czerwonej Armii 25 
m. 4a (podwórze I ptr.).

1924ig
Samochód półciężarowy „0- 
pel‘‘ sprzedam. Poznań . Źe- 
grze, Ostrowska 138. 19245g
Szafę do rzeczy sprzedam. 
Wiadomość: Poznań, Gw. Lu­
dowej 52 m. 8. 19129g
Sprzedam motocykl „Iż" 350 
ccm. nowy. Kazimierz Grześ, 
kowiak Poznań Dzierżyńskie 
go 285 m. 9.________ 19134g
Aparat do wyrobu swetrów 
sprzedam. Poznań. Szamarzew 
skiego 56 m. 46. III wejście, 
od godz. 17—20. 19135g
Samochód osobowy, małoli­
trażowy, tanio sprzedam. Po­
znań. Dąbrowskiego 69. war­
sztat. 19136g
Dogcart i nolowiec na gumach 
w dobrym stanie sprzedam. 
Adamski. Poznań, Piaskowa 
7.__________________ 19139g
Sprzedani wózek - autko ko­
szykowy. Poznań, Szamarzew 
skiego 58 m. 21. 19141g
Samochód — reklamówkę ,0. 
pel P4“ sprzedam. Informa- 
cie: Poznań, tel. 514-64 od 
godz. 11—14.  19142g
Sprzedam jadalnię spacerów- 
kę oraz zegar stojący. Po­
znań. Gwardii Ludowej 32 m. 
4._  19149g
Magiel ręczny, w idealnym 
stanie, okazyjnie sorzedam. 
Łomża ul Wiejska 18. 
___________________ 19150g.
Sprzedam jadalnię. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń Swier 
czewskiego 3 nr 19157g.

Motocykl 125 ccm, wyścigo­
wy sprzedam lub zamienię na 
motocykl spacerowy. Poznań, 
św. Wojciecha 22/24 m 17.

19207g
; Sprzedam tokarnię 600 mm 
! toczenia, mało używaną z 
i wszelkimi przyborami oraz 

wiertarkę 10-biegową z sil­
nikiem elektrycznym. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń. Swier
czewskiego 3 nr 19224g.

Dwie szafy 2-drzwiowe sprze­
da stolarnia: Poznań. Mosto­
wa 37 (naprzeciw kościoła).

29355p
Sprzedam zbiór znaczków 
pocztowych i motocykl 125 
ccm „Sachs", stan dobry. 
Zieliński Zbąszyń 7 Stycznia 
21.____’______ ___ 29352?
Sprzedam samochód osobowy 
„Opel _ Kadet". Wiadomość: 
Milsko, poczta Zabór, pcw. 
Zielona Góra — Podpicrka.

K3386

Motocykl NSU 600 ccm sprze 
dam. Poznań - Dębiec, Połu­
dniowa 1 m. J._____ 19251g
Maszynę do szycia Singera 
„Zik - zak" uniwersalną, w 
bardzo dobrym stanie sprze­
dam. Władysław Pelec Lesz­
no Bohaterów Stalingradu 
22. 29248p

Sprzedam cegłę i kamień z 
rozbiórki. Gniezno. Święto­
krzyska 8 m. 3._____ 29249p
Nowe maszyny do szycia 
(czeskie szafkowe) spiesznie 
sprzedam. Krzyż, Żymirskiego 
nr 11. __ 29250p
Sprzedam siewnik dwumetro­
wy. marki Zimermar.n. Ma­
łecki Stefan Siedlec now. 
Środa Wikp 29251p

Lokale

W Łełerll wysryws
nrawlee« łsrszees S@s

Główna wygrana -131.000 ił
Warto więc spróbować swego szcsęśsH

K3366

Garażu
w dzielnicy Seżyca-Łazarz
poszukuje Przeds. Pań­
stwowe. Oferty Biuro 0. . 
głoszeń, Świerczewskiego • 
3 dla K3461.

Zamienię duży, słoneczny po. 
kój ze wspólną kuchnią, przy 
należnościami na podobny, 
względnie pokój z kuchnią, 
samodzielny. Warunki do o- 
mćwienia. Wiadomość: Po­
znań, tel. 506..10 wewn., 2, 
od godz. 7—15 19166g

Zagubiono pieczątkę
„Zjednoczenie PGR ostrów 
Wlkp. Zespól Państwo­
wych Gospodarstw Rol­
nych Wydawy z siedzibą , 
w Wydawach, pow. Go- i 
styń. p-ta Poniec, st. kol. j 
Poniec 2 — którą unie- | 
wążnia się.

Dyrekisr Zespołu PGR 
Wydawy

K3453 

KUPIMY

Samochód DKW w dobrym sta 
nie. na nowych oponach sprze 
dam lub zamienię na „lfę“ 
tvlko w idealnym stanie (róż. 
nicę dopłacę). Adamski, Cho­
dzież, Rataje 1, tel. 250.

_____________ 19120g
Motocykl „Mińsk" 125 ccm, 
nowv sprzedasz. Poznań tel. 
36-97. ____________ 19236g

Maszynę do szycia kuchenkę 
gazową tanio sprzedam. Po­
znań Chłapowskiego 3 m. 21.

19122g
Szafę trzydrzwiową, jasną, 
stół okrągły ciemny sprze­
dam Poznań Prusa 16 m. 17, 
od godz. 15—19. 19125g

Samochód DKW 700 w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań- 
Szczepankowo Klonowska U 
(przystanek przy wieży od 
godz. 16. 19228g

Sprzedam rocznego psa bok­
sera z hodowli Bór n. Wartą. 
Poznań Czerwonej Armii 73 
m. 8 od godz 18—20.

19247g

Sprzedam suknię ślubną i we­
lon. Poznań - Ostroróg Za­
kręt 6 m. 1. 19l.63g
Motocykl DKW 500 ccm NZ 
na teleskopach z przyczepką, 
w idealnym stanie sprzedam, 
cena 16 500 zl. Zakład Bla­
charski. Poznań, Rokossowskie 
go 80_________ 19168g

Tapczan, szafę oraz pokój 
stołowy — dąb sprzedam. Po­
znań tel. 847.31 od godz. 
17—19.________ '____19£3g
Łóżka | stoliki nocne sprze­
dam. Poznań. Dzierżyńskiego 
39, suterena, front. 19175g
Sprzedam samochód „Opcl- 
P4" w dobrym stanie. Wia­
domość: Poznań, Grunwaldzka 
23 m. 5. od godz. 10—12. 
__________  19178g
Motocykl DKW 200 ccm w do 
brym stanie sprzedam. Po­
znań Piekary 22/23 m. 8 od 
godz. 16.____________19179g
Kompletne urządzenie do ob­
ciągania guzików z formami, 
obszerne futro damskie (no­
we). zegarek ,,Doxa“ oraz 
zloty naszyjnik sprzedam. 0. 
ferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 19181g.
Sprzedam rower męski nie­
miecki z oświetleniem. Po­
znań. plac Asnyka 3 m. 3, od 
godz. 19.______ 19182g
Rower „Tourist" czeski pra­
wie nowy sprzedam. Poznań. 
Jarochowskiego 10 m. 13 od 
godz. 17—18._______ 19187g

Samochód „ Opel - Olimpia" 
sprzedam lub zamienię na 
większy. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
19192g._________
Futro fokowe sprzedam. Po­
znań. Jarochowskiego 28 m. 
15. przed południem. 19186g
Sprzedam motocykl „Moskwa" 
125 ccm. Poznań, Dzierżyń­
skiego 123 m. 2. 19183g

Dogcart, wóz gospodarczy 3 
ton. na gumach sprzedam. Ko 
ścian Wiosny Ludów 6. 
_______  19223g
Sprzedam okna nowe o wy­
miarach 1,40X1.40 mtr, i 
drzwi płytowe 0.82 i 0,90 m. 
Oferty Biur0 Ogłoszeń Swier 
czewskiego 3 dla 19199g.

Pokój wspólny z osoba star­
szą (kobieta), zamienię na po 
kój samodzielny. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 19017g.
Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
samodzielne na 3 pokoje. Wa 
runkl do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 19031g.
Lokal 30 m* z oknem wysta­
wowym. zamienię na miesz­
kanie jednopokojowe z kuch­
nią, peryferie niewykluczone, 
Smielowski. Poznań. Kosiń­
skiego 1, narożnik Dzierżyń­
skiego od godz. 16—20. 
_______________ _____ 19035g
Zamienię 4-poko]owe. samo­
dzielne. komfortowe, II pię­
tro. na dwa równorzędne mie 
szkania po 21/c—2 pokoi sa­
modzielne. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
19056g. __________________
Zamienię dwupokojowe na 2 
do 2*/».pokojowe samodzielne 
(Jeżyce). Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
19057g. ____ ____
Mieszkanie 3-pokojowe z ła­
zienką wspólną kuchnia (Kos 
saka), zamienię na mniejsze 
na Łazarzu lub w śródmie­
ściu. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
19060g.
Inżynier samotny, spokojny 
poszukuje pokoju umeblowa­
nego. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
19080g.
Zamienię 3‘Zs pokoju z kuch­
nią i łazienką, samodzielne. 
na 2’/» pokoju z kuchnia i ła 
zienką. również samodzielne. 
Oferty Biur0 Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 19097g.
Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
łazienką balkonem w Szcze­
cinie na podobne lub mniej­
sze w Poznaniu lub Jarocinie. 
Wiadomość: Poznań Owsiana 
3 m- 6- 19113g
Zamienię 2 pokoje z dużym 
balkonem, front II ptr.. współ 
ną kuchnią na pokój z kuch­
nią samodzielne. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla £9124g._____________
2 pokoje z kuchnią, samo­
dzielne, fadne zamienię na 
równorzędne z łazienką lub 
pomieszczeniem na łazienkę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 19128g.

Pokój z kuchnią, samodziel­
ne. parter zamienię na 2 po­
koje z kuchnią lub P/s poko­
ju z kuchnią, samodzielne. 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 nr 
19131g.

Mieszkanie 2*/i-pokojowe, 
komfortowe, samodzielne (pe­
ryferie) zamienię na 1-poko- 
jowe, samodzielne w śród­
mieściu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
19185g._____
Zamienię willowe 2 duże po­
koje z kuchnią, wspólną ła- 
zienką. na 3 pokoje, najchęt­
niej Sołacz, Grunwald. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swierczew 
skiego 3 dia 19191g.
Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
samodzielne na 2 oddzielne 
mieszkania po pokoju z kuch­
nią. Poznań Mostowa 15 m. 
11._____________ J9193g
Duży pokój z kuchnią, samo­
dzielne (suterena), odpowied­
nie na warsztat zamienię na, 
pokój z kuchnią, samodziel­
ne. Nyczke. Poznań, Staszi­
ca 17 m. 1. 19194g

Pracujące, bezdzietne mał­
żeństwo poszukuje pokoju sub 
lokatorskiego, Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla_192Ó0g._______ ___
Student WSE, samotny poszu­
kuje pokoju. Warunki do omó 
wienia. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
192Ó9g.______________ ___
Lokalu na urządzenia labora­
torium lekarskiego poszuku­
ję. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
19210g.___________________
Zamienię 2 pokoje z kuchnią 
oraz 1 pokój z kuchnią, na 
4 pokoje w śródmieściu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 19212g.__
Krawcowej samotnej odstąpię 
pokój umeblowany. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 19217g.
Zamienię samodzielne miesz­
kanie pokói z kuchnią, ła­
zienką (36 m!) oraz dużą piw 
nicą. I ptr. we willi 3 przy. 
Stanek trolejbusowy od Ogro 
du Botanicznego na większe 
względnie podobne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 19219g.

Samotny Inżynier - magister 
poszukuje pokoju. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 19222g.

Poszukuję do remontu lub 
wykończenia pokoju z kuch­
nią. Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Swier 
czewskiego 3 dla 19226g.

Lokal handlowy o powierzch­
ni 50 m2 z pokojem (ul. Je­
życka), zajmowany obecnie 
jako mieszkanie zamienię na 
2 pokoje z kuchnią. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 19227g.______
Dwie panienki pracujące po­
szukują pokoju, ewentualnie 
wspólnego. Oferty Biuro 0- 
płoszeń Świerczewskiego 3 
dla 19233g. ____________

Duży pokój słoneczny zamie­
nię na pokój z kuchnią. Wa­
runki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 19242g.

Kamienice, wille, domki, go­
spodarstwa rolne, parcele w 
różnych dzielnicach poleca — 
poszukuje: Kazimierz Adam­
ski Poznań - Łazarz Chłodna 
3. tel. 645-10. 19681g

Promno — letnisko leśne.
Sprzedam parcelę 1000 m8.
Oferty Biuro Ogłoszeń Swier 
czewskiego 3 dla 190lig.

Willę dwupiętrową z ogro­
dem, ewentualnie z wolnym 
mieszkaniem w Poznaniu craz 
parcelę 1000 ms. dogodnie po 
łożoną w Swarzędzu sprzeda 
właściciel. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
19032g.
Parcelę morgowa na Górczy- 

i nie sprzedam — cena 30 000 
i zł. Oierty Biuro Ogłoszeń, 
i Świerczewskiego 3 dia 
| 19037g.
{ Sprzedam 3 morgi ziemi pod 
i budowę (przedmieście Pozna- 
! nia). Oferty Biuro Ogłoszeń.
' Świerczewskiego 3 dla 
j 19083g.

Kuplę dom z ogrodem z wol­
nym mieszkaniem w Opaleni­
cy Buku lub Dopiewie. COfer- 
ty Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3 dla 101O6g.__
Gospodarstwo rolne 13 ha
(światło, kolej) oraz gospo­
darstwo 5Vr ha (kolej) sprze 
dam. Ludwichowski Inowroc 
law.. Szymborska 75. 29245p
Przyjmę w dzierżawę ogrod­
nictwo z wolnym mieszka­
niem w mieście, względnie 
przy mieście. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3'._________ 29247p
Willę pełnokomfortową 4—5 
ookoi z ogrodem w Gnieźnie 
lub Poznaniu spiesznie ku­
pię od właściciela. Adre3 
wskaże B’uro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 nr 19126g.__
Domek 3 pokoje oraz 2 
kuchnie pół morgi ziemi w 
Chociczkach koło Wrześni 
sprzedam. Matuszakowa Wrze 
śnia Mickiewicza 8 m. 3. 
___    19155g
Parcelę w Poznaniu przy 
tramwaiu sprzedam lub zamie 
nię pa domek jednorodzinny 
względnie parcelę w Kroto­
szynie. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
£9171 g._________________

Parcelę (Poznań - Zieleniec)
1300 m’ sprzedam. Oferty
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dia 19172g.

Motocykl BMW 350 ccm, no­
wy. 2 koła kompletne z ooo- 
nami do „Ariela" 500 ccm, 
rower damski ,,Ryga“ nowy, 
maszynę do pisania „Conti­
nental" spiesznie sprzedam. 
Puszczykówko Kopernika 15.

19225g

Sprzedam motocykl DKW 350 
ccm. Eneeta Poznań, Sielska 
47 m. 8 ___  19196g

Riwelator „Zeiss" z Przybo­
rami korzystnie sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Sn-sprc.zewskiego 3 nr 
19205g.___________________
Sprzedam dachówke-kamlów- 
kę. Poznań. Ślusarska 13 m. 
3. 19216g

Dnia 6 października 1956 zasnęła w Bogn po długie! 
i ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramentami św., moja 
najdroższa żona, przeżywszy lat 51, śp.

z Szydłowskich

Maria Rozbicka
Pogrzeb odbędzie się w środę 10 bm. o godz ’’ 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążeni
mai, matka, babcia i rodzina

Poznań, Kasztelańska 9. 19748g

Samotny pan poszukuje ume- 
blowanggo pokoju. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 19138g.

Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
samodzielne na 2—3 pokoje 
z kuchnią. Poznań, Mostowa 
26 m. 46. ________ 19140g

Student III roku PP poszuku­
je pokoju, oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
19148g.

i Samotna, starsza pani spiesz­
nie poszukuje pokoin pustego 
lub umeblowanego. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3 dla 1915lg.

Zamienię mieszkanie — 2 du­
że pokoje z kuchnią, halko, 
nem I piętro, na dwa miesz­
kania po pokoju z kuchnią, 
samodzielne. Poznań, Dahrow 
skiego 98 m. 9.__ 19161g
Poszukuje pokoju dla 17-let- 
niej panienki z całodziennym 
utrzymaniem i opieką. Po. 
znań - Ostroróg Zakręć 6 m 
1. 19162g

Pokoju umeblowanego z cen­
tralnym ogrzewaniem w śród­
mieściu — okolice Starego 
Rynku poszukuje spiesznie do­
jeżdżający handlowiec. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Swierczew 
skiego 3 dla 19243g._______
Starszy sytuowany szuka nie 
krępującego pokoju subloka. 
torskiego w Poznaniu lub Mo­
sinie. nawet na peryferiach 
Poznania. Względnie mieszka 
nia sklepowego lub sutereno­
wego. Antoni Bitdorf. Wroc 
law, Puławskiego 51 m. 1.

29252p

Zamienię pokói z kuchnią, sło 
neczne (śródmieście). na 
większe, samodzielne. Wa­
runki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 19064g.

Nieruchomości
Gospodarstwo, aad duży, za­
budowania, komfort — blisko 
stacji — miasta, miasteczka 
pilnie kupię. Bronk. pośred­
nik Gdynia Czerw. Kosynie­
rów 13 tel. 10-54. 29559p

Sprzedam ogród owocowy 
1200 m2, oparkanione z ba­
rakiem mieszkalnym, dowolna 
budowa w Starołęce, Pośred­
nicy wykluczeni, oferty Biuro 
Ogłoszeń- Świerczewskiego 3 
dia 19132g.________________
Sprzedam domek koło Plesze­
wa, murowany (2 pokoje z 
kuchnią j działką przydomo­
wą 0,5 ha). Cena 65 tysię­
cy zł. Wiadomość: Nowa Sól 
Czeredarek Traugutta 9 m. 
6. K3385

rozbierany
odpowiedni na magazyn. 
Oferty prosimy kierować 
pod adresem „Chirssrgofii" 
Poznań, ul. Marcelińska 6, 
teł. 620-09 wzgl. do Biu­
ra Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 19595g.

Komfortowego
pokoju dla aktora
poszukuje Teatr 
Polski Poznań. Zgło 
szenia: Sekretariat 
Teatru Polskiego, 
ul. 27 Grudnia 8/10.

K3460

Lekarskie
Cr cred. Jan Kaczyński, spe- 
cjalista chorób wewnętrznych 
i płucnych wrócił z urlopu. 
Przyjmuje: Poznań Stalin- 
gradzka 33 od godz 15—17.

18920g

Różne

Sprzedam 5 mórg ziemi. Po­
znań - Wydmy ul. Perzycka 
57. Dojazd autobusem z Kra­
szewskiego. 19176g
Domek niętrowy z ogrodem, 4 
mieszkaniowy pokój z kuch­
nią wolae (Starołęka) sprze­
dam. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
19189g.____________

Parcele w Suchym Lesie za­
drzewioną sprzedam, oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczew- 
skiego 3 dla 19206g.

Kuplę za gotówkę domek zelek 
tryfikowany około 2 ha zie­
mi, blisko lasu jeziora, dwór 
ca. dc 40 km od Poznania. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla ,19218g.
Parcelę (Ostroróg). 5 minut I 
od tramwaju oraz (żahikowo) j 
riom jednorodzinny, ogrodem 
5600 m! sprzedam. Oferty BJu 
ro Ogfoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 19221g.______________

W Żabikewle kupię domek je­
dnorodzinny z ogrodem do 
100 000 zł. Oferty Biuro 0. 
głoszeń Świerczewskiego 3 
dla 19238g.

We wrześniu br. na odpuście 
w Dąbrówce zginął i dotąd 
nie powrócił Henryk Palus, ur. 
w 1936 roku, wzrost 170, 
szczupły, ubranie granatowe, 
koszula biała w paski, randa- 
ły -brązovre. Wszelkie wiado­
mości o zaginionym proszę 
kierować: Józef Bielecki. La- 
talice. p-ia Lednogóra pow.
Poznań. _____ 19304g
Reparacje kuchenek gazo­
wych i piecyków zwiększa­
nie płomienia wykonuję na 
zgłoszenia telefoniczne Po- 
znań, tel. 97.04 od godz. 9 
do 16.______________ 17348g
Kaprawa, strojenie radiood­
biorników oscylografem (za- 
miejscoy/ym pierwszeństwo). 
Radioekspert Poznań, Śnia­
deckich 1. Kupuje lampy, 
radiosprzęt. 18598g

Kapelusze, berety damskie 
polecam w najnowszych faso­
nach. Poznań Rokossowskie­
go32, II ptr. 18984g
Tarcze szkolne fibrowe, oraz 
daszki do czapek dostarczy 
za pobraniem: Wytwórnia dasz 
ków Gdynia, Świętojańska 87 
tel. 45-24.________ 29560p
Przystąpię z gotówką jako 
wspólnik do sklepu lub rze­
miosła. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
19078g.___________________

Antoniemu lanuszowl, kierow­
nikowi PSS — filia 59. skła­
dam serdeczne podziękowanie 
za zwrot pozostawionej port­
monetki z pieniędzmi. Kazi­
mierz Grześkowiak. Poznań, 
Dzierżyńskiego 285 tn. 19.
__________________ 19133g
Elegancką suknię ślubną z we 
łonem wypożyczę. Poznań. 
Giottgera 4 m. 15, tel. 
619-185._______ _ _ 19146g
Wspólniczkę do sklepu żaba, 
wek przyjmę. Oferty Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3 
dla 19152 g._______________
Fachowe odświeżanie, farbo­
wanie obuwia zamszowego, 
skórzanego. Łukasz Kazimier­
ski Poznań Wrocławska 23.

____    19167g
Artystyczne cerowanie garde­
roby. naprawa męskich koszul, 
obciąganie guzików, pasków, 
plisy — okrętka podciąganie 
oczek. Poznań Swiętosław- 
ska £_______________ 19184g
Kołdry stare przerabiam, no. 
we szyję Gzielowa Poznań, 
Matejki 47 m. 3. 19235g
Zakład zegarmistrzowski St. 
Frankowski, przeniosłem z 
ul. Kraszewskiego 15 na ul. 
Szamarzewskiego 8. Sprze­
daż biżuterii, naprawy złot­
nicze i zegarmistrzowskie. 
____________________ 19250g

Gospodarstwo do 10 ha wez­
mę w dzierżawę. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dia 19252g.

Mały domek jednorodzinny, 
ewentualnie niewykończony 
kunie. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
19253g._________

15 mórg ziemi w Stęszewie, 
całość lub część sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Swier 
czewskiego 3 dla 19271g.

Sarredam parcelę budowlaną, 
około 900 m*, w centrum po­
wiatowego miasta 30 km od 
Poznania. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
19309g.

Farbowanie i odnawianie bu­
tów skórzany~h i zamszo­
wych, płaszczy skórzanych, 
toreb we wszystkich kolo­
rach. Pracownia „Blask". Po­
znań 27 Grudnia 5. 19081g

Piekne nakrycie do chrztu wy 
pożyczę. Poznań. Mickiewi­
cza 20 m. 2. 19156g
W kuchenkach gazowych po­
prawiam znacznie warunki od 
bioru gazu, skracając bardzo 
wydatnie czas gotowania. 
Warsztat Mechaniki „Terrax“ 
Poznań, Kochanowskiego 5.

19452g

Igły do podnoszenia oczek 
najwyższej jakości, gwaran­
towane polecamy.’ Naprawy 
igieł. maszynek rzetelnie, 
szrbko wykonuiemv. F-ma 
,.Terrax" Poznań. Kochanow­
skiego 5. 19451g
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Winne gody
w Zielonej Górze

DUCH HINA 
i... białe myszki
Do wysokich, atmosfe­

rycznych stref nie do 
tarła najwyraźniej 
wieść o zielonym świę 

cie lubuskiej stolicy. Deszcz 
kropił jak w każdy inny zwy 
czajny dzień, zupełnie sobie 
ignorując zarówno tłumy 
żądnych wrażeń wycieczko­
wiczów, jak i też krzątają, 
cych się wokół „atrakcji 
dnia" organizatorów. Przy 
takiej pogodzie — wiadomo 
— budzi się w człowieku ja­
kieś złośliwe licho, które u- 
parcie radzi na to i owo 
spojrzeć... zezem.

Winobraniowy, poranny 
pochód przyszło nam wsku­
tek tego „atmosferycznego 
niedopatrzenia'* oglądać 
przez okno, od znajomych 
(beczkę wina tym biednym, 
zielonogórskim znajomym, 
którzy z honorem przetrwa­
li inwazję na ich mieszka­
nia). Małgosi najbardziej po 
dobali się panowie o śmiesz­
nych, wielkich, papierowych 
głowach (oczywiście z ku­
flami w ręku). Bogdan za­
chwycał się groźnymi hala­
bardami wąsatych heroldów 
(„tatuś, czemu mi takiego 
pana nie kupisz?"), a my, 
dorośli, zapamiętaliśmy so­
bie najlepiej taki fragment 
winobraniowego korowodu: 
z ogromnego, oplecionego 
zielonymi liśćmi dzbana wy­
chyla się urocza, młoda ko­
bieta we wspaniałej, purpu­
rowej szacie. Ktoś z „wta­
jemniczonych" w tradycje 
grodu-zielonogórzan wyja­
śnił, że to Duch Wina. Do­
prawdy — symbol prześlicz 
ny. Ale kiedy zielony dzban 
wraz ze swą uroczą „zawar 
tością" zniknął za zakrętem 
— w środek utworzonego 
przez widzów szpaleru wje­
chał na koniu fantazyjnie 
odziany mężczyzna z kieli­
chem w ręku. Za siodłem 
przymocowaną miał sporą 
beczułkę, a konia okrywała 
bogata narzuta, haftowana... 
Nie, to nie były kwiaty. To 
po prostu białe myszki... 
Koń podskoczył na zakrę­
cie, jeździec (No, cóż? Wy­
piło się!) przechylił się 
gwałtownie, białe myszki 
pomerdały ogonkami (tak to 
w każdym razie wyglądało), 
a ulicę zajęły taneczne pary 
w oryginalnych, lubuskich 
strojach.

* • •
południową przerwę w 
* imprezach wykorzystać 

można było na zakupy. Oczy 
wiście — przede wszystkim 
— czerwonego wina, które 
sprzedawano na każdym ro­
gu w papierowych kubkach. 
Kubki, rzecz jasna, wyrzu­
cał niefrasobliwy tłumek 
wprost na chodniki, bo ko­
szów — (my nie Czechosło- 
wacyi), próżno by tu szu­
kać. Trochę to zaszkodziło

„TOTEK" wysiada..."
^.powiedziałby pan Walery Wą­
tróbka. gdyby zaczął grać w lo 
terię cyfrową. Na razie może się 
z nią zapoznać tylko w czasie 
pobytu na wczasach turystycz­
nych w NRD. Zbiorowa mania, 
jaka ogarnęła spokojnych ludzi 
w całych Niemczech, przenika 
na zachód Europy, trwa już od

„Plączące drzewa"
Gdybyś się kiedyś, drogi 

Czytelniku znalazł na placu 
przed dworcem w Rawiczu, u-, 
słyszałbyś jakieś dziwne jęki 
rozlegające się wokół. To drze­
wa stojące opodal poradni le­
karskiej, podziurawione gwoź­
dziami, którymi umocowuje się 
na nich różnego rodzaju plaka 
ty, skarżą się przechodniom na 
swoją niedolę i zarazem dziwią 
się kierownictwu stacji, które 
na to wszystko beztrosko pa­
trzy i — przede wszystkim 
daje zezwolenie na przybijanie 
plakatów.

My też się dziwimy — bo­
wiem nie od dziś istnieją do 
tych celów specjalne tablice in 
formacyjne oraz gablotki pro­
pagandowe, a takie przecież 
znajdują się na stacji. (R)
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wyglądowi uroczego „zielo­
nego miasta", ale ostatecz­
nie... raz się pije. Można też 
było zaopatrzyć się w pa­
miątki, jeśli oczywiście nie 
miało się zbyt silnie rozwi­
niętego tzw. smaku artysty­
cznego. Zresztą i tak więk­
szość z nich psuła się, po 
kilku godzinach. Można było 
wreszcie rozkoszować się pię 
knem pomysłowych, przyjem 
nych dekoracji (zielone lam­
py - winogrona, różnobarw­
ne proporczyki, kioski, fron 
tony domów, słupy — z zie­
lonymi kiściami winogron), 
słuchać winobraniowego hej 
nału, rozbrzmiewającego z 
ratuszowej wieży — ale o- 
czywiście tylko wtedy, gdy 
potrafiłeś nie zwracać uwa­
gi na doskwierający głód 
(do nielicznych restauracji i 
barów mlecznych zdołali się 
docisnąć tylko wyjątkowo 
sprawni fizycznie) i nieco 
zbyt swobodny sposób bycia 
niektórych za często zaglą­
dających do ogromnych be­
czek „smakoszy" pici oboj­
ga.

• • *Wieczorem Ratusz znów 
przepięknie rozbłysnął 

światłami, zawieszone na 
słupach — pełne winnych 

gron — kosze znów wydały 
się piękne. Na ulicznych e- 
stradach pojawiły się — wi­
rujące w regionalnych tań­
cach — kolorowe pary.

Chciało się na nie popa­
trzeć, chciało się posłuchać 
ludowych piosenek, już — 
już przenosił się człowiek 
myślą w odlegle, średnio­
wieczne czasy wraz z akto­
rami historycznego widowi­
ska — ale cóż? Jedna pijac­
ka burda za plecami, jeden 
zbyt głośno skrzypiący „Ba 
jobongiem" mikrofon i na­
strój pryskał.

A szkoda. Zielona stolica
Ziemi Lubuskiej to napraw 
dę ładne miasto, a jej zie­
lone, winobraniowe gody to 
uroczy, godny jak najtro­
skliwszej pielęgnacji zwy­
czaj. Przecież można by — 
wyjeżdżając z Zielonej Gó­
ry — pamiętać tylko o ślicz 
nym, wychylającym się z 
dzbana Duchu Wina...

(W. Ch.)

przeszło dwóch lat. Popular­
ność „Zahlen-Lotto" (większa 
niż totalizatora) tłumaczy się 
tym, że gra nie wymaga wnik­
liwych a... zawodnych docie­
kań. Jeśli źle wypełnisz kupon 
wiń samego siebie, a nie Wartę 
lub Kolejarza, które akurat za­
grały nie tak jak typowałeś.

Pokratkowany kupon loterii cy­
frowej zawiera kolejne cyfry od 
jednego do trzydziestu. Gracz wy 
kreślą trzy dowolne cyfry i prze­
syła odcinek organizatorom. W lo­
sowaniu (odbywa się co tydzień) 
biorą udział wszystkie cyfry po­
dane na kuponie, ale ciągnie się 
tylko trzy. Jeśli są to cyfry, któ­
re akurat wykreśliłeś na kuponie
— wygrywasz. W NRD są trzy 
stałe nagrody: za bezbłędny wy­
nik — 1500 DM, z Jednym błędem
— 500, z dwoma — 3 DM.

W Niemczech podobno grają 
wszyscy — bez względu na 
wiek. Komitet Budowy Parku 
Kultury postanowił więc rozru­
szać poznaniaków i udostępnić 
nam te emocje. Kupon miałby 
kosztować 3 zł, S0 proc, obro­
tów chce przeznaczyć na nagro­
dy I i II stopnia, a pozostałą 
część — na budowę Parku Kul­
tury i koszty organizacyjne.

Ćo prawda w „rozruszanie" 
poznaniaków nie chce mi się 
wierzyć, ale nagrody... Chyba 
warto będzie zagrać. (zs)

Rano ulicami 
miasta prze­
szedł winobra­
niowy pochód... 

Fot.: A. Danecki

O płaszczynowcu 
— inaczej

W związku z zamieszczonymi 
przez nas artykułami pt.: „Siewy 
na rozkaz“ oraz „Niby słusznie, 
ale nonsens”, Prezydium WRN w 
Poznaniu przysłało wyjaśnienie, 
w którym czytamy:
„W ostatnich dwóch latach roz­

mnożył się do zastraszających roz­
miarów najgroźniejszy szkodnik 
buraka — płaszczynowiec-burako- 
wiec, powodujący straty do 100 
proc., zarówno w korzeniach 1 w 
liściach. Płaszczynowiec-burako- 
wlec jest pluskwiakiem, który 
przez okres zimy przechowuje w 
swoim organizmie wirus. Pod wpły 
wem tego wirusu liście kędzierza­
wią się, zwijają w główki, podobne 
do sałaty, zewnętrzne liście stopnio 
wo zasychają. Przy masowym po­
jawieniu się tego szkodnika, nie 
ma mowy o plonach z plantacji. 
Sprząta się jedynie bezwartościo­
we korzonki grubości palca.

Straty w plonach buraków, na sku 
tek występowania płaszczynowca, 
zmusiły Zjednoczenie Przemysłu 
Cukrowniczego oraz Wojewódzki 
Zarząd Rolnictwa do zastosowania 
środków zaradczych. Jednym z naj 
skuteczniejszych sposobów walki z 
płaszczynowcem-burakowcem jest 
metoda pasów i poletek chwytnych 
przy równoczesnym opóźnieniu sie 
wu buraków. Metoda ta polega na 
zakładaniu wcześnie pasów chwyt­
nych na brzegach pól buraczanych. 
Pasy te, po zgromadzeniu się na 
nich owadów, zaorywuje się. Ażeby 
spowodować jak największe zgro­
madzenie się owadów na pasach 1 
poletkach, stosuje się opóźnienie 
siewu tak dtugo, jak długo trwa 
niebezpieczeństwo nalotu szkodni­
ka na plantacje. To opóźnienie sie­
wu Jest niezbędne i muszą je sto­
sować wszyscy plantatorzy buraka 
i roślin pokrewnych.

Tego rodzaju walka była już sto­
sowana na terenie naszego woje­
wództwa w 25 powiatach w latach 
od 1948—1950 roku (zarządzenie ogło 
szone w Poznańskim Dzienniku Wo 
jewódzkim z dnia 11 III 1948 r.). W 
przeciągu trzech lat nasilenie szkód 
nika tak zmalało, że nie było strat 
gospodarczych, co pozwoliło na 
zniesienie zarządzenia obowiązko­
wej walki. Jedynie pozostało w mo 
cy rozporządzenie Prezydium WRN 
z dnia 8 lutego 1956 r. o obowiązko­
wej walce z tym groźnym szkodni­
kiem na terenie pięciu powiatów.

Z zamieszczonych w „Głosie" ko­
respondencji odnosi się wrażenie, 
że w interesie kilku wyłamujących 
się — należałoby znieść zarządze­
nie. Ze stanowiskiem tym nie może 
zgodzić się Prezydium WRN, któ­
re, wydając zarządzenie, przyjęło 
za nie pełną odpowiedzialność. 
Wzięci w obronę agronomowie ze­
społu Manieczki (powiat Śrem), za­
służyli w całej pełni na karę, po­
nieważ, nie przestrzegając wydane 
go zarządzenia — przyczynili się do 
rozmnożenia tego szkodnika. Cheł­
pią się poza tym rzekomo zdrowy­
mi burakami, które, niestety, za­
rażone są w dużym stopniu kędzle 
rzawką płaszczyńcową."

Na marginesie
oszczędzania energii elektrycznej.

I

— Elektrownia?... Dlaczego nie wyłączacie światła? Jest przecie; 
godzina „szczytu1'...

Ryz. H. Derwich

oddział szpitalny
Jeszcze w tym ręku zosta­

nie otwarty w Grębaninie 
pod Kępnem szpitalny od­
dział przeciwgruźliczy. Po­
mieszczenie jest już gotowe, 
są tylko pewne trudności z 
obsadą, lekarską i pielęgniar 
ską. (San)

trzeba się
zainteresować

W Rogowie (pow. gostyń­
ski) znajduje się Państwo­
wy Zakład Specjalny dia- Do 
rosłych. Właściwa jego naz­
wa brzmi: ..Zakład Specjal­
ny dla Psychicznie Chorych 
— niezdolnych do pracy". Na 
105 kobiet przebywających w 
Zakładzie znajdują się tutaj 
tylko dwie przyuczone siły 
pielęgniarskie. Pielęgniarki, 
które same muszą obsługi, 
wać chore — przeciążone są 
pracą, robią co mogą, lecz 
jest to praca ponad siły 
(7O°/o chorych to epileptycz- 
ki), Konieczny jest tutaj sta 
ły lekarz. Jedyny, dojeżdża­
jący z Krobi nie może dużo 
pomóc. Ma przecież swoich 
klientów. Zakład posiada tyl 
ko 8 salowych. Są to młode 
dziewczęta, które nie sawsz-e 
zdają sobie sprawę z ważno­
ści funkcji, nie potrafią po­
jąć ogromu nieszczęścia pa­
cjentek i dlatego czasem mo 
że zbyt impulsywnie się z ni 
mi obchodzą. Warto również 
byłoby zainteresować się ży­
ciem kulturalnym tutejszych 
pacjentek. Przez okres 3 
lat był tutaj tylko jeden raz 
zespół amatorski z Gostynia. 
Od tego czasu Zakład pozba­
wiony jest jakichkolwiek roz 
rywek.

Trzeba koniecznie, aby od­
powiednie władze zaintereso­
wały się Zakładem Specjal­
nym w Rogowie i przyszły 
mu z jak najszybszą pomo­
cą. (W. W.)

dlztf znan ftilmtf radziachial

W Tarnowce
-tak
nie

Chodzi o małą stacyjkę ko­
lejową na linii Rogoźno — So­
kołowo Budzyńskie, tuż przy 
wielkiej wzorowej wsi spóldziel 
ezej Tarnowo. Mieszkańcy 
Tarnowa, którym kiedyś tę sta 
cyjkę obiecano, ciągle muszą 
odbywać kilkukilometrową dro­
gę pieszo do stacji, mimo że 
obok ich miejscowości przebie­
ga tor, a nawet zbudowany jest 
kolejowy budynek.

Lepiej powiodło się mieszkań 
com Młynar w powiecie cho- 
dzieskim na linii Szamocin — 
Gołańcz. Tam władze PKP, zre 
alizowały słuszny projekt. (Ko)

Zajmują się papierkami
a serwatka idzie do kanałów

Podobnie ,1ak w wielu fabrykach w całym kraju, pra­
cownicy zakładów podległych Zjednoczeniu Przemysłu 
Mleczarskiego w Poznaniu zgłosili w czasie dyskusji w 
ostatnich tygodniach wiele konkretnych wniosków, rozpa­
trywanych obecnie przez Centralny Zarząd, których xre- 
alizowanie przyczyniłoby się do uproszczenia admiwistra- 
cji, zwiększenia rentowności i samodzielności mleczarń.

Tymi samymi problemami zajmuje się także specjalny 
zespół roboczy, składający się z wybitnych fachowców 
z zakładów mleczarskich i Zjednoczenia, który prawdo­
podobnie już w pierwszej połowie października przedłoży 
konkretne projekty usprawnienia pracy.

Pewne wnioski zostały już 
wysunięte. Chodzi o to, że 
zgodnie z dotychczasowymi 
przepisami Głównego Urzędu 
Statystycznego zakłady mle­
czarskie muszą prowadzić 
taką samą dokumentację 
techniczno-produkcyjną i za­
wiłą księgowość jak prze­
mysł kluczowy, a więc m. in. 
wypełniań roczny plan o 192 
wzorach, czy sporządzać 
mnóstwo sprawozdań staty­
stycznych z transportu, któ­
ry w większości wypadków 
składa się z samochodu lub 
pary koni.

Ta masa papierkowej 
pracy absorbowała wielu 
ludzi i powodowała, że je­
szcze dziś większość mle­
czarni zatrudnia więcej pra 
cowników umysłowych niż 
fizycznych, co oczywiście 
zwiększa bardzo koszty. 
Dlatego też zespół roboczy 
opracowuje m. in. nowe 
wzory sprawozdawczości i 
księgowości dla możliwie 
maksymalnego uproszcze­
nia całej dokumentacji i 
przesunięcia części perso­
nelu administracyjnego do 
produkcji.
Inne wnioski komisji zmie­

rzają do zwiększenia samo­
dzielności zakładów i usta­
lenia takich bodźców eko­
nomicznych dla załogi, które 
w większym stopniu zainte­
resują ją wynikami produk­
cji. M. in. komisja proponu­
je, aby załoga otrzymywała

W dniu dzisiejszym zamie­
szczamy już dziewiąty spośród 
dwunastu fotosów filmowych 
w ramach naszego konkursu fe 
stiwalowego.

związku z licznymi zapy­
taniami uczestników konkursu 
informujemy ponownie, że na 
kuponie konkursowym należy 
podać tylko 5 tytułów fil­
mowych, jednak według kolej­
ności zamieszczonych fotosów 
filmowych (np. 2, 4, 7, 10 i 12).

Budują przy pomocy
Były ostatnio głosy obie­

cujące poprawę zaopatrzenia 
wsi w materiały budowlane. 
Dlatego warto może przeka­
zać do rozpatrzenia konkret­
ne żale małej osady; Kaźmie 
rza w powiecie szamdfculskim.

Największą bolącźką jest 
— brak cementu. Cały przy­
dział w tym roku wyniósł 
dotychczas 3 wagony, za skup 
zboża. Kaźmierz nie ogląda 
też od dawna drzewa i desek. 
Bardzo skąpe są przydziały 
wapna budowlanego, tak że 
chłopi używają wapno nawo­
zowe dla napraw gospodar­
skich.

Ważną sprawą jest wska­
zanie źródeł dostaw i choćby 
przybliżonych terminów. Osz­
czędzi czas i sprzężaj odbior­
ców mieszkających daleko od 
miejsca dostaw.

(Zet)

znaczną część ponadplano­
wego zysku i dochody uzyska 
ne z przerobu odpadków. 
Chodzi. tutaj głównie o za­
interesowanie załogi pełnym 
wykorzystaniem lub przero­
bieniem serwatki, której 36 
milionów litrów wylano w ro 
ku ubiegłym do kanału!

W innych wnioskach ze­
spół roboczy proponuje po­
zostawienie zakładom więk 
szej swobody w produkcji 
i planowanie dla nich naj­
wyżej dwóch albo trzech 
asortymentów zasadni­
czych. Istnieje również wie 
le koncepcji większego za­
cieśnienia kontaktów za­
kładów mleczarskich z do­
stawcami.
Dyrekcja Zjednoczenia wy- 

hierze jeden łub kilka zakła­
dów, które — na razie na 
próbę — będą gospodarowały 
w oparciu o założenia opraco 
wane przez zespół roboczy.

(L)

„Paii Oamazy“ 
w Koninie

Wszyscy w Koninie pamiętają s® 
szloroczny sukces Miejskiego Ze­
społu Dramatycznego podczas wy­
stawiania sztuki: „Imieniny pana 
dyrektora". Upłynął okrągły rok 
i znów pojawiły się afisze ogłasza­
jące, że zespół ten wystawił swoją 
już drugą sztukę: „Pana Dainaze- 
go“. Tym razem sukces był mniej­
szy. Nie wypływa to ani z winy re­
żyserii, gry czy braków dekoracji 
(były doskonałe). Po prostu tema­
tyka sztuki daleko odbiega od dzi­
siejszych zainteresowań publiczno­
ści. Sprawy spadkowe, posagowa 
itd. już nie przejmują nas dresz­
czem. Dlatego zespół winien się po­
ważnie zastanowić przed wyborem 
następnej sztuki.

Publiczność konińska oczekuje 
też częstszego zjawiania się wystę­
pów MZD. Raz na rok — to trochę 
za mało. Wiadomo, że zespół pra­
cuje w wyjątkowo trudnych wa­
runkach. Z nazwy wynikałoby, że 
jest on pod opieką Miejskiej Rady 
Narodowej. Tymczasem zespół nie 
ma nawet lokalu na przechowanie 
rekwizytów, nie ma sali na próby, 
reżyserzy i aktorzy pracują społecz 
nie bez wynagrodzenia. Czy nie 
można by przydzielić MZD jakie­
goś lokaliku i zaradzić innym bo­
lączkom? Czy nic tu nie może zro­
bić Prezydium MRN?

<ap)

^Teatry
GNIEZNO — godz. 19 1 21.30 

„Imieniny pana dyrektora".

Kina
KALISZ — Wolność: „Irena, 

, do domu", Stylowe: „Wróg pu­
bliczny nr 1"; OSTRÓW — 

^Przodownik: „Zakochani zvil- 
'la Borghese", Słońce: „Ro­
baczka"; GNIEZNO — Polonia:

„Krwawa droga", Lech: „Ka- 
idet Winslow"; LESZNO — Spor 
Itowiec: „Narzeczona Dżygita

iiadto s

12.20
12.35 -

PROGRAM I
Fala 1.322 m 

12.10 — aud. dla w'si, 
wieś tańczy i śpiewa, 
dyskusja przed mikrofonem,
13.05 — aud. rozrywkowa, 34.20 
— satyrycy przed mikrofonem, 
14.45 — utwory na altówkę, 
15.10 — miniatury orkiestrowe 
komp. rosyjskich, 3,5.30 — muz. 
rozrywkowa, 16 — z życia Zw. 
Radzieckiego, 16.30 — „O nie­
bezpiecznych roślinach", pog., 
16.40 — piosenki francuskie, 
17.05 — „Chłopi" Reymonta — 

f aud. dla młodzieży, 17.35 — muz. 
i kantatowa D. Szostakowicza, 18 ? 
i — reportaż literacki, 13.20 — od- 
\ powiadamy słuchaczom w spra- 
Jwach międzynarod., 18.30 — za- 
7 sadki muzyczne, 19.05 — zwie­
trzenia dobrego przyjaciela, 19.20.| 
r — arcydzieła muz. kameralnej, j 
i 19.52 — radź, melodie filmowe, 
>20 — nad książkami Michała 
> Szołochowa, 21.30 — muz. ta- 

neczna, 22 — fragm. wspomnień 
L. Solskiego, 22.20 — muz. tan.,

\ 22.30 — piosenki hiszpański®,
T 22.40 — muz. taneczna.
F Wiadomości: 5.04, 6, 6.30, 7, 
|7.30, 8, 8.30, 12.04 i 23.


